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Polska jako czynnik
prawo i oekojo.

1.
Jakkolwiek dopiero pierwsze wznoszą się 

zręby państwowości polskiej, jakkolwiek obszar 
terytorjalny, ustrój wewnętrzny i systemat sto­
sunków zewnętrznych tej przyszłej Polski kry- 
je się jeszcze w mrokach niezbadanego rozwo­
ju wypadków, to przecież już dziś trzeba nam, 
w świadomości ogółu kłaść pewne zasadnicze 
podstawy polskiego światopoglądu 
państwowego. Wystąpienie Polski jako 
równouprawnionego czynnika na arenie 
wszechświatowej poprzedzić musi gruntowna 
praca myślowa, który zgóry ustalić musi i d e- 
ową treść przyszłej polityki państwowej 
przez określenie jasne stosunku państwa i na­
rodu do wszystkich tych wielkich haseł i za­
gadnień, które dzisiaj swstrząsają ludzkością, 
które z głębi okropnych przeżyć wojennych z 
n eprzepartą siłą rwą się na światło dzienne. 
Powstające państwo polskie dostanie się odrazu 
w wir tych krzyżujących się prądów7, sprzecz­
nych ze sobą ideałów i nakazów a tylko przy 
Sitnem pokierowaniu nawy państwowej na wo­
dy spoko jnego i celowego rozwoju zdoła ominąć 
groźne rafy i zasadzki.

Widzimy jak duch ludzki z siłą olbrzymią 
pora się z najwyższemi zagadnieniami bytu 
państwowego. Stare fundamenty polityki mię­
dzynarodowej, opartej na sile i przemocy bru­
talnej walą się w gruzy. Nowy systemat pra­
wa moralnego w stosunkach między państwa­
mi toruje sobie zwycęzko drogę wbrew wszel­
kim przeszkodom. Ciężary nieznośne miłita- 
ryzmu, dusząca zmora zbrojeń bez m ary i bez 
wytchnienia, dyplomacja węsząca tylko okazję 
do podstępu, doktryny, usprawiedliwiające 
ucisk słabszego, instynkty7 zachłanne, nie co­
fające się przed podbojem całego świata — oto 
nagi obraz stosunków tych, których przewro­
tność i wynaturzenie katastrofa wojenna od­
słoniła przerażonym oczom ludzkości. Szlache­
tne umysły szukają drogi wyjścia z tego labi­
ryntu okropności, ale je-szcze nie rozproszono 
wszelkich cieniów. Jak pogodzić interes 
narodowy z interesem ludzkości, gdzie pociąg­
nąć granicę między uprawnionym instytnk- 
tem samozachowawczym, jako źródłem życia 
narodowego, a egoizmem, krzywdzącym prawa 
drugich, gdzie leży różnica słusznej obrony z 
orężem w ręku i potrzebnych ku temu przygo­
towań od miłilaryzmu w ujemnem tego słowa 
znaczeniu — na wszystkie te pytania łatwo 
z pewnością dać teoretyczną odpowiedź, ale 
praktyczne trudności aż nadto są widoczne. Ale 
chęć rewizji dotychczasowych zasad moralno­
ści państwowej nie zatrzymuje się przed ni- 
czem, umysł błąka się i błądzi, lecz z namię­
tnością prawdy, zbudzoną przez wojnę, coraz 
dalej próbuje rozświetlić noc, która dotąd za­
legała Europę. Prąd nowych czasów dociera 
do najpierwotniejszego stosunku między j e-
nostką a państwem i śmiało przykła- 
a siekierę do panujących dotąd wyobrażeń o

Wszechwładzy państwowej, o idolu państwa, 
spychającego jednostki do roli niewolników.

aponiniany wśród ciągłych uwielbień siły 
państwowej człowiek podnosi glos swój i 
toni prawa swego do szczęścia i swobody. Tu 
terze początek silny prąd demokratyzacji, do- 

Rający się zniesienia wszelkich przeżytków 
erotyzmu, wszelkiej władzy narzuconej zze-

_ ?*rz‘ fasada, że człowiek wolny może podle - 
a tylko temu rządowi, którego sam ze siebie 

ks 1°?^’ zs*a'e ia^° nowa żywa prawda przy
. 2 3 l°wnJiiu stosunków wewnętrzno-pańs- 
, °wych. Jasnem się staje dla każdego, iż tyl- 
od.Panslwo demokratyczne, rządzone z współ- I 
£c s?Wlcdzialnością całego społeczeństwa mo- I

•>ę stać ogniwem tego nowego porządku mię- 
iŁośc^0^0"'6"0’ °ParleS° na prawie j słusz-

gę drogi, któremi kroczyć będzie 
« państwo polskie? Nie potrzebuje ono

szukać nowych ideałów, nie potrzebuje przy­
swajać sobie obcych koncepcji. Z własnej naszej 
histoi ji, z własnej przeszłości Rzeczypospolitej 
polskiej możemy wysnuć niezawodne wskaza­
nia na przyszłość. Jesteśmy w tern szczęśłiwcm 
położenń, że poprzez dziesiąlki lat, wypeł­
nione niewolą i utratą państwa możemy w or­
ganicznej kontynuacji ideałów przeszłych po­
koleń budować istotę moralną nowego pańs­
twa polskiego. Duch d z i e j ó w P o 1 s k i*) 

jak to w wydanej świeżo rozprawce wyka­
zał znakom,ty publicysta Antoni Chołoniew­
ski — staje zwycięsko na tle zagadnień dnia 
dzisiejszego. Jakie są ducha tego drogi, które 
wykreślane pracowicie wysiłkiem pokoleń leżą
przed nami, o tem w następnym artykule.

*) Uuuh Dz ejów Polski. — Antoni Hotoiiiewski, 
Krakow, ¡913 r.

O klubie niemiecko-polskim, o którym — 
jak donosiliśmy wczoraj — »Kraj« podał pier 
wszą wiadomość, pisze także poznańska »G a- 
zeta Narodowa« w korespondencji, nade­
słanej jej z Berlina:

„Trzeba nareszcie w narodzie memieckim, 
od którego w tak znacznej mierze zależą losy 
powstającego Królestwa, szerzyć zrozumienie 
dla potrzeb tego Królestwa, a rozpraszać chmu­
ry fałszów, jakiemi je wrogowie otaczają. Te 
motywy skłoniły szereg polityków niemieckich 
i polskich do podjęcia usiłowań celem zawią­
zania Towarzystwa niemiecko-polsk'ego, na 
wzór istniejących tutaj Towarzystw: niemiec- 
ko-bułgarskiego, niemiecko-tureckiego. Ideą tą 
zainteresowali się poważni politycy warszaw? 
scy, — przystąpiono tedy do pbrad wstćpnycłOi 
które przy współudziale wybitnych przeduA^ 
wicieli świata niemieckiego do pozytywnych 
doprowadziły wyników. Można się spodzie­
wać, że jeszcze w bieżącym miesiącu »Towa* 
rzystwo niemiecko-poiskie« obwieści światli 
swe powstanie, aby po załatwieniu formałnoU 
ści urzędowych, przystąpić do próby porozui- 
mienia się dwuch narodów.“

Pruska reforma wyborcza. »Beri. Lok, 
Anzg.« donosi: Pewne zachodnio-niemieckie 
pismo donosiło, że wykończenie projektu usta­
wy wyborczej się opóźni i że może dopiero w 
styczniu przedłoży go się Sejmowi. Wiado­
mość ta jest zupełnie bezpodstawna. Wszyst­
kie cztery proiekty ustaw odnoszące się. bezpo­
średnio do reformy Sejmu pruskiego są tak da­
lece _ wykończone, że można było je przedłożyć 
ministerjum pruskiemu, aby nad niemi obra­
dowało i wydało uchwalę.. Ministerjum li­
ch waliło dokonać około nich różnych zmian, : 
i skoro tylko życzenia te będą uwzględnione, 
udzielą przedłożeniom ostatecznej swe) zgody.

Domniemany rezultat 7. pożyczki Wcjenucj 
podaje »Bert Lokalanzciger« na podstawie nie- 
obo wiązujących jeszcze obliczeń na mniej wię­
cej 12 mii jardów mk.

Trudności we Francji.
Od czasu jak francuska prasa nacjonali­

styczna, której tendencję można określić jako 
zachowawczo - narodową, wystąpiła przeciw 
propagandzie radykalnych pacyfistów, zarzu­
cając im, że stoją na żołdzie niemieckim, sto­
sunki polityczne we Francji nabrały cechy sta­
łego przesilenia. Afery Almereydÿ, Turmeia, 
Bolo baszy rzuciły jaskrawe światło na intrygi* 
pacyfistycznych agitatorów, którzy nie gardzili 
żadnym środkiem, aby w masach wzbudzić 
ruch przeciwko wojnie i osłabić przez to siłę 
bojową Francji. W szczególności zaostrzyła 
sytuację wystąpienie redaktora nacjonalistycz­
nej gazety »Action Française« Leona Da u die­
ta, który byłego ministra spraw wewnątrz-, 
nych M a i v y‘e g o oskarżył wręcz o szpiego­
stwo na rzecz Niemiec. Już Clemencau swego 
czasu wystąpił gwałtownie przeciwko Malvy‘- 
emu jeszcze jako ministrowi, zarzucając mu, 
że utrzymywał osobiste stosunki z Almereydą 
i że tolerował wybryki pacyfistyczne i straj­
kowe wśród robotników.

Daudet poszedł znacznie dalej. Wystosował 
on mianowicie list do prezydenta Pôincarégo, 
w którym obwinia Malvy'ego, że wprost infor­
mował rząd niemiecki o wszystkich zamiarach 
politycznych i planach wojskowych Francji. 
Niebywałe to oskarżenie byłego ministra i 
wpływowego członka potężnej Partji Radykal­
no - socjalistycznej (jest to we Francji stron­
nictwo radykalnych elementów burżuazyj- 
nych, sto jące na prawo od rzeczywistych, so­
cjalistów 1 przyp red.) wywołało naturalnie 
w Izbie, gdzie prezes gabinetu Painlevé list 
ów odczytał, ogromne wrażenie. Malvy bronił 
się, a z pomocą przyszli mu jego dawniejsi ko­
ledzy ministerialni Briand i Viviani. Wśród 
ogólnego podniecenia wyjaśnienia złożone przez 
Painlevégo nie zadowoliły ani obrońców Mal-

Vy ego na lewicy ani zwolenników Daudeta na 
prawicy. Daudeta skierowano przed sędziego 
Śledczego, ale przesłuchy jego nie dały dotąd 
dowodów winy Malvy‘ego.

Przy trwającem jeszcze ciągłe wzburzeniu 
nastąpiła 12 hm. interpelacja Leyguesa co 
do polityki zagranicznej. Obrady były częścio­
wo tajne, wiadomo tylko, że doszło do ataku 
byłego prezesa ministrów Brianda przeciwko 
rninistrowi spraw zewnętrznych Ribotowi. 
W skutek tego gabinet Painleyego uchodzi za 
zachwiany. Na pierwszy plan wysuwa się zno­
wu osobistość Brianda.

O ostatnich obradach w izbie donoszą, te­
legramy7 co następuje:

Berno, 19. X. (WTB.) »Progres« de 
Lyon« donosi, że na łajnem posiedzeniu Izby 
przyszło do gwałtownych starć między niektó­
rymi posłami mianowicie zaś mędzy minis­
trem Ribotem i Briandein. Większość posłów 
uważa za niemożliwe, żeby Ribol pozostał mi­
nistrem spraw zagranicznych. Minister dla a- 
prowizacji Long wniósł cło Izby projekt usta­
wy' o uchwaleniii-kredytu dodatkowego wyso­
kości 845 m l. franków celem zakupu zboża, 
mąki itp. środków żywnościowych.

Paryż, 19. X. (WTB.) Deputowany re­
publikański Riboire powiedział w uzasadnieniu 
swej interpelacji co do ogólnej polityki rządu, 
że dotychczasowa polityka zagraniczna nie jest 
polityką Rihota, lecz polityką Francji. Zakoń­
czył on wezwaniem rządu, by podał swój pro­
gram. Poseł Puęch oświadczy7!, że odmawia 
rządowi zaufania, ponieważ Ribot nie umiał i 
też nie umie stworzyć jedności. Zarzucał on 
prezesowi ministrów Paińlevemu, że nie miał 
dość stanowczości w rozmaJych sprawach są­
dowych. szczególnie przy oskarżeniach Mal- 
v.yego. Następnie wszedł Painleve na trybunę.

Niemieckie doniesienie wieczorne.
Berlin, 19. X. wiecz. (WTB.) W połud­

niowej części frontu flandryjskiego i na pół­
noc-wschód od . Soissons mimo niepogody 
silna walka ogniowa. Ze wschodu dotąd nic
nowego.

Sukcesy łodzi podwodnych.
Berlin, 19. X. (WTB.) Urzędowo dono­

szą: 1) Jedna z naszych łodzi podwodnych, 
komendant kapitan Rohrbeck, dn. 2. paździer­
nika zatopiła torpedą na północ od Irlandji an­
gielski krążownik opancerzony „Drakę'* (14 309 
ton).

2) Poza tem zatopiły nasze łodzie podwo­
dne ną Atlantyku świeżo 16 tys. ton pojemno­
ści okrętowej. Między zatopionemi statkami 
znajdował się uzbrojony parowiec angielski 
„Drakę" (2267 ton oraz parowiec angielski 
„Heron" z węglem, dalej francuski trójmasz­
towiec .,Neuilly“ wioząca 3080 ton zboża z 
Melbourne do Bordeaux oraz franełskie statki 
rybackie „Union Républicain Deux Jeannes", 
„Liberté" „Peuple", „Frères**, z których trzy 
ostatnie były uzbrojone.

Szef sztabu admiralicji,

Sakeesy mrynirki w satoee Rysklaj.
Berlin, 19. X. (WTB.) 1. Po pokonaniu 

baterji na wyspach Werder i Moon w dniu 18. 
przez łinjowce i krążowniki floty zajęto w dal- 
szem celowem współdziałaniu, z ar min wyspę 
Moon, Części naszych lekkich sił morskich po­
magały przv przejściu przez małą cieśninę od 
północy. Podczas walk w cieśninie Moon je­
den z naszych liniowców uszkodził tak ciężko 
statek Iinjowv rosyjski „Sława'*, że tenże na 
pólnoc-zachód od wyspy Schiłdau najechał na 
mieliznę. Równocześnie zniszczono rosyjski 
kontrtorpedowiec.

Reszta floty nieprzyjacielskiej znajduje się 
w dalszym odwrocie na północ.

2. Niezmordowanie czynne dniem i nocą 
łodzie podwodne niemieckie i austrowegierskiè 
osięgneły na Morzu Sródziemnem nowe wiel­
kie sukcesy. Zatopiono 13 parowców i 4 ża- 
gloyvce o pojemności przeszło 40 tys. ton.

Bombardowanie Dunkierki.
Berlin, 19. X. (WTB.) Części naszych sil 

torpedowych w nocy z 18. na 19. zaatakowały 
Dunkierkę i rzuciły 250 granatów eksplozvw- 
nych z niedalekiej odległości na urządzenia 
portowe twierdzy. Na ogień odpowiadały ba­
terie Sądowe i leżące_w porcie siły bojowe, kló- 
reśmv zwalczali także z widocznym skutkiem. 
Monitor angielski ciężko uszkodzony został trze 
ma pociskami torpedowymi i łicznemi pocis­
kami mdylerji. Własne statki wróciły w 
komplecie i nieuszkodzone.

Komunikat ąustryfacki.
W iedeń, 19. X. (WTB.) Wschodnia 

widownia wojny i Albania: U wojsk austro- 
węgierskich nic nowego.

Włoska widownia woiny; Na froncie Łv-

rolskim i karni jskim toczyły się wczoraj i 
przedwczoraj w licznych miejscach walki lo­
kalne. Wojska nasze zabrały 30Ó jjeńców i 
materjał wojenny. Nad Soczą zwykła działal­
ność artyler ji.

Szef sztabu gienerałnego.

Komunikat rosyjski.
Petersburg, 19. X. (WTB.) Front póN 

nocny, zachodni i południowo-zachodni i ru­
muński: Ogień karabinowy wywiadowców. W 
noty c 16. na 17. pażdziermka przeleciał Zep­
pelin nieprzyjacielski nad Pcznawą i rzucał 
bomby, przyczem zniszczonych zostało 6 do­
mów.

Kaukaz: Nic osobliwego.
Komunikat admiralicji rosyjskiej.

Petersburg, 19. X. (WTB?) Operacje 
nieprzyjacielskie przeciw Ozvlji zakończyły się 
wczoraj zupełnem zajęciem wvspy. przed któ­
rą zburzyliśmy yvszelkie urządzenia o znacze­
niu miliSarnem. Wyzyskując sukces ten, 
który pozbawi! nas bezpośredniego dostępu do 
cieśniny pod łrben. wtargnął nieprzyjaciel W 
nocy do zatoki Ryskiej, a z brzaskiem dn. 17. 
października spostrzegły nasze statki patrol- 
kowe wvsuniete jednostki jego floty. Najpierw 
cofnęły się statki nasze pod naciskiem krążow­
ników i torpedowców nieprzyjacielskich pow7o- 
li do cieśniny Moon, lecz następnie podjęły na­
sze wielkie statki bojowe „Grażdanin" i „Sła­
wa" oraz krążownik „Bojan" z torpedowcami 
walke z nieprzyjacielem w zatoce Ryskiej i od­
pędzi N ogniem swym nieprzyjacielskie straże 
przednie, przvezem spotkały sie z glówneml 
siłami nieprzyjaciela z których za wikłały się w 
walkę. Na czele eskadry nieprzyjacielskiej 
bvlv dwa wielkie statki bojowe tvpv „Grosser 

7 Kurfürst". Podczas następnej nierównej walki 
usiłowały nieprzyjacielskie wielkie statki bojo­
we strzelać na odległość, przekraczającą elo- 
nośność artvlerji naszych starych linjowców. 
Mimo tej oczywistej przewagi nieprzyjaciela, 
broniły statki nasze przez długi czas dostępu' 
do zatoki i jedynie ciężkie szkody, poniesiono 
z povyodu ognia wielkich statków bojowych,: 
zmusiły je do cofnięcia się na wewnętrzne wo­
dy cieśniny Moon. Statek nasz „Sława", który 
w kilku miejscach został mocno przedziura­
wiony, zatonął, lecz prawie cała jego załoga 
uratowana została przez nasze torpedowce. 
Podczas tej walki odpędziły ustawione przy 
wjeździe do cieśniny Moon baterje nadbrzeżne 
nieprzyjacielskie iorpedoyce, usiłując się zbli­
żyć do statków naszych. Lecz po walce skon­
centrowały niemieckie statki bojowe ogień 
swój na tę baterje, która w krótkim czasie zo­
stała zniszczona. Następnie usiłowała reszta 
naszych sił morskich w samej cieśninie Moon 
powstrzymać gwałtowne ataki nieprzyjaciela, 
które tenże skierował od północy przeciw stra- 
żv tylnej wałczących statków, łecz próby ta 
nieprzyjacielskie torpedowce, usiłując śię zbłi- 
statków naszych, i nie miały powodzenia. 
Równocześnie rzuciły liczne latawce wielka 
ilość bomb na statki nasze. Później ostrzeli­
wał nieprzyjaciel morderczym ogniem wielkich 
statków bojowych tvpu „Kaiser“ i krążownika 
wybrźeże w okolicy tego miejsca wylądowania. 
Jak dni* poprzednich zauważyły nasze statki 
wywiadowcze przed wyspami Ożył ją i Dagö 
statki rozmaitych typów, między niemi wielkie 
statki bojowe, którym towarzyszyła wielka li­
czba torpedowców i statków patrolkowvch. 
Liczba statków nieprzyjacielskich, dostrzega!- 
nych dła naszych posterunków obserwacyi-* 
pych, wyhosiła chwilami 68.

Swataęja Petersburga.
Petersburg, 19. X. (WTB.) W’obec no­

wego położenia rząd poczynił przygotowania 
celem rychlej ewakuacji stolicy.

Kiereński na froncie.
Petersburg, 19. X. (WTB.) Kiereński 

udał się na front.

Komunshaiy francuskie.
Paryż, 19. X. (WTB.) Sprawozdani 

czwartkowe popołudniowe: Noc względnie by 
ta spokojna z wyjątkiem na froncie na póliio, 
od rzęlti Aisne, w okolicy płasko wzgórz i ni 
prawym brzegu Mozy w odcinkach wzgórz; 
344 1 lasu nod Chaume, gdzie odbywały się o 
żywione operacje artylerii po obu stronach 
udaremniliśmy napad nieprzyjacielski w kie­
runku Bezonvaux i rozproszyliśmy patrol, usi­
łujący zbliżyć się do jednego z małych poste 
runków naszych doliny rzeki Aire.

W7czoraj wieczorem około godz. 6. latawci 
nieprzyjacielskie podjęły nowv atak na Nancy 
Rzucono kilka bomb, które pociągnęły^ sohi 
kilka ofiar śród ludności cywilnej. W toki 
17. października zniszczono 6 latawców nie­
przyjacielskich, a 5 ubezwładnionych spadlo y 
swe linje. Latawce nasze wykonały kilka wy 
praw. Dwce w Coureelles, Diedenhofen 
Mezieres, Noveant i Maiville (?) obrzucono ob 
fjcie bombami, tudzież fabryki w Hagendingen 
liczne składnice amunicji i biwaki.

Rewolta w wojsku rosyjskicm wc Frsnrii.
HŁBauaad a. M X. fWXSi\ _ Gazaii



CRjeez« poda je dokładne *Frawo®fsnfc seijJ < 
skiej „Komisji wojskowej” we Francji o re 
wolcie tamtejszych wojsk rosyjskich, Obóz 
buntowników w La Courtin według tego spra­
wozdania był ostrzeliwany przez artv!erję fran­
cuska. W nocy na 4. września, po oddaniu 18 
strzałów na obóz, poddało się 160 buntowników. 
W dniu 4. września ostrzeliwano obóz ponow­
nie, O godzinie 11. zrana, po oddaniu 30 strza­
łów, buntownicy wywiesili dwie białe chorą­
gwie i odrzuciwszy broń zaczęli opuszczać o- 
bóz. Pod wieczór 8300 ludzi wvszlo z obozu i 
zostało przvjetvch przez wojska francuskie. Po­
zostało w obozie 150 buntowników, którzy wie­
czorem zapoczątkowali silny ogień za pomocą 
karabinów maszynowych. Dnia 5. września 
celem zupełnego stłumienia rewolty zwrócono 
ostry ogień na obóz. Oddziały wojsk rosyjskich 
obsadziły obóz zwolna. W dniu 8. września o 
godzinie 9. bvł obóz zupełnie obsadzony. Straty 
wojsk rosyjskich składały się z jednego pole­
głego. pięciu rannvch. Buntownicy mieli 8 po­
ległych, 44 rannych. Z francuzów jeden czło­
wiek poległ jeden został raniony, obaj byli li­
stowymi, którzy dostali się w sferę ogniowa. Po 
rozbrojeniu buntowników zaaresztowano 81 lu­
dzi. .Ze strony rosyjskie) ustanowiono wydział 
śledczy.,

’.on dyn, 19. X. (WTB.) Sprawozdanie 
czwartkowe popołudniowe: Wojska londyńskie 
podjęły ubiegłej nocy skuteczną wyprawę w 
sąsiedztwie Gavrelle. Zabito wzgl. ujęto pew­
ną liczbę nieprzyjaciół. Nafsże' straty własne-są 
lekkie. Artvlerja nieprzyjacielska’ była w nocy 
czynna od Ypern, 'prźy kanale pód Cómlnes 
i w sąsiedztwie Zonnebeke i Broodseinde. Poza 
tem nic nowego z frontu.

Sprawozdanie wieczorne: Gwałtowny ogień 
artylerii nieprzyjacielskiej. Dziś po południu 
ostrzeliwano gwałtownie pozycje nasze na po- 
ludnio-wschód od Poelkapeile. Działalność ar­
tylerii naszej w dalszym ciągu była skuteczną. 
Patrole nasze ujęły kilku jeńców, lecz poza tem 
'operacji piechoty nie było. Z reszty frontu nic 
liowego.

Lotnictwo: Ożywiony ruch w powietrzu. 
Latawce nasze rzuciły 98 bomb na objekty nie­
przyjacielskie. Trzv zestrzelone latawce nie­
przyjacielskie spadły po naszej stronie. Ogółem 
strąciliśmy 11 latawców nieprzyjacielskich, w 
tern jeden za pomocą artylerji, 4 inne spadły 
obezwładnione. Z naszych latawców' nie wró­
ciły 3.

Zabiegi pokojowe a Parlament angielski.
Londyn, 19. X. (WTB.) Na zapvtan’e 

pewnego posła, czy rząd w interesie ogólnym 
relłgji w porozumieniu z sprzymierzeńcami 
podejnue kroki celem potępienia wszelkkb per­
traktacji co do warunków pokojowych, pro­
wadzonych przez Watykan lub za tegoż po­
średnictwem. odpowiedział członek gabinetu 
Robert Cecil, że tego rodzaju pertraktacji nie 
było. Poseł zapytywał następnk*, czy rząl zau­
ważył, iż podczas wakacji parlamentarnych o- 
biegały niepokojące pogłoski o toczących się 
tego rodzaju pertraktacjach. Cecil odrzekł, że 
cieszy się. iż może wszystkie te błędne zapa­
trywania rozproszyć. Na dalsze zapytanie od­
powiedział Cecil. że wyraźna i pełna siły od-

£o w i e d i Wilsona na notę papieża nie 
yła wynikiem porozumienia z sprzymierzeń­

cami. Na pytanie czy rząd angielski urzędowo 
uznał odpowiedź Wilsona za własną odpowiedź 
na notę papieża, odpowiedział Cec'1 przeczą­
co Na inne pytanie zaznaczył Cecil, że odbę­
dzie się konferencja koalicji celem ustalenia ce­
lów wojennych w myśl życzenia rządu rosyj­
skiego. Dalsze dane o tem nie są obecnie ani 
możliwe ani pożądane.

Wykończona linja kolejowa. 
Rotterdam, 19. X. (WTB.) Według

»Nieuwe Rott. Courant« donoszą do Exchange 
Tel. Comp, z , Melbourne, że australska trąns- 
kontynentalna linja kolejowa, która jest pra­
wie 6400 km. długa, dziś została wykończona.

O czynny udział floty angielskiej. 
Rotterdam, 19. X. (WTB.) »Daily

Mail« pyta, dla czego flota angielska nie wy­
stąpiła w zatoce Ryskiej i dla czego nie były 
Dbecne przynajmniej angielskie łodzie pod­
wodne.

1 Pogrom żydowski w Londynie.
Berlin, 18. X. (WTB.) Według gazet ży­

dowskich i angielskich przyszło w dniu 24. i 
25. września bezpośrednio przed żydowskiem 
świętem zgody do wykroczeń w rodzaju pogro­
mu przeciw żydom w East End w Londynie. 
Wielu żydów, przeważnie rosyjskiego pocho­
dzenia. nawet żołnierzy żydów zostało sponie­
wieranych przez tłum, do którego dołączyli się 
także żołnierze angielscy. Wybito szyby w wie­
lu domach żydowskich. Znieważono i bito prze­
chodniów żydowskich. Policja z trudem tylko 
gdołała poskromić gorsze wykroczenia i gra­
bieże.

Jak wiadomo kilka miesięcy temu także w
Leeds przyszło do ekscesów w rodzaju pogro­
mów antisemickich. Winę ponosi systematycz­
ne podszczuwanie przeciw żydom rosyjskim w 
Anglji, uprawiane przez reakcyjne gazety an­
gielskie w ostatnim czasie, w pierwszej linji 
przez prąsę NoidbcU^. Te same gazety usiłują 
takżf^usprawięc^iyiiępekscesy londyńskie utrzy­
mując, że żydzi znieważali angielskich żołnie­
rzy a nawet strzelali do nich. Gazety żydow­
skie w Anglji nazywają to atoli prostem kłam­
stwem Charakterystyczną jest rzeczą, że tyl­
ko jeden uczestnik pogromu, a mianowicie 
chłopak szesnastoletni, został ukarany grzyw­
ną, wynoszącą czterdzieści szylingów.

W pnededoin przesilenia 
gabinetowego we Włoszeeb.
Berlin. 19. X. »Lok. Anzg.« otrzymuje z

Lugano następujący telegram: Pisma wszyst­
kich partji zgodnie uważają położenie gabine­
tu Boselłiego za poważnie zagrożone. * Po polo 
ddtalia- uważa dymisję gabinetu zanieun'k 
nioną. Za panów położenia uchodzą mężowie 
rekrutujący się z wszystkich partji grupy 
nowej, która jednak w gruncie rzeczy składa 
się ze zwolenników Giolittiego. Większe zna 
czenie, niż otwarcie do niej przyznającym sh 
członkom, przypisuje się zachowującym na ra 
lie rezerwę przyjaciołom. Jako przyszłego pre 
zesa ministrów uważa się byłego ministra Nil 
tiego. »Corricre della Sera« spodziewa się na 
pewno, że w każdym razie polityka zagranic? 
na Wioch pozostanie w ręku Sonnina. Korni-

który b^mlsjonowal
¡«’zeszedł dn opozycji; zdał on swej grupie par 
lamentarnej socjalistów zreformowanych 
sprawozdanie, a grupa przyznała mu zupełną 
słuszność. Z lego powodu zachwiane zostało 
stanowisko ministrów Bissolatiego i Bonomie- 
go. Znam:ennem dla położenia jest też, że gru­
pa demokratyczna, do której należy minister 
Leonardo Bianchi, przeszła do opozycji.

Berno. 18. X. (WTB.) Według pism me­
diolańskich wzrosła nowa grupa parlamentar­
na już do 85 członków i odbyła wczoraj ze­
branie, o którem doręczono prasie referat, we-, 
dług którego grupa żąda ograniczenia dekre­
tów, wydanych mocą nadzwyczajnych upeL’ 
nomocnień, do konieczności wojennych, wvstęf 
puje w obronie praw Parlamentu i ogłasza 
uchwalę, że na czas wojny przyzna prowizo­
rium budżetowe. Wreszcie zażąda grupa pars 
lamentarnej komisji kontrolującej dla apro- 
wizacji.
Kampania przeciw gabinetowi we Włoszech.

Lugano, 19. X. (WTB. Wczorajsze po-; 
siedzenie izby włoskiej przyniosło nowe propo­
zycje socjalistów oficjalnych, popieranych 
przez nowa giolitańską grupę parlamentarna,- 
przeciw’ węwnętrzno-politycznym, zarządze­
niom rządu.. Rewolta w Turinie tworzyły.> 
główny przedmiot dyskusji. Bissolą}tiego ata­
kowano osobiście z największą gwałtownością. 
Boselji oświadczył, że gabinet .solidarnie odpo­
wiedzialny jest za to, co zaszło. Bjssoiątii wo-« 
tał: Jeżeli dobro kraju tego będzie. wymagać,; 
każę strzelać «do was. wszystkich. Giolitańezy- 
cy i sdsjaliści -dopatrywali się w niodostatecz-ę 
nvch zarządzeniach dotychczasowej polityki 
apfowlzacyjnej głównym przyczyną wykro­
czeń tnrińskich. Senat zwołano na 25. paź­
dziernika.

Warunki pokoju soc jalistów włoskich.
Berno, 17. X. (WTB.) Na wczorajszem 

posiedzeniu Izby włoskiej zawezwał rząd so­
cjalistę Enrico Ferci, by bezzwłocznie w Ra­
dzie koalicji zaproponował wspólną akcję, któ- 
raby z wykluczeniem pokoju odrębnego umo­
żliwiała rokowania pokojowe na podstawie 
postulatów narodów co do wzajemnych kon­
cesji terytorialnych, sprawiedliwego odszkodo­
wania za szkody wojenne i gwarancji wzaje­
mnego rozbrojenia, co do zniesienia przymusu 
służbowego, ustanowienia nrędzynarodowych 
sądów rozjemczych, zapewnienia wolnego han­
dlu i wolnej żeglugi, ratyfikowania układów 
pizez Parlamenty, wykluczenia wojny gospo­
darczej po militarnej, celem sprowadzenia Eu­
ropy na drogę rozwoju demokratycznego.

Komtsnificat turecki.
Konstantynopol, 18. X, (WTB.) Z 

frontów nic osobliwego.
Choroba ekskróla Konstantego.

Berlin, 19. X. Stan ekskróla Konstante­
go, który w Zurychu poddać się zamierza no­
wej operacji w klinice prof. Sauerbrucha, jert 
według »Lok. Anzg.« bardzo poważny.

Brak opalu w Grecji. ,
Ateny, 19. X. (WTB.) Brak materjałów 

opalowych przybiera niepokojące rozmiary. 
Ruch tramwajowy jest silnie zredukowany. 
Dyrekcja centrali elektrycznej donosi, że ruch 
musi zo«tać jutro yy południe przerwany, jeżeli 
rząd nie dostarczy opału.

Zasądzeni greccy dostojnicy kościelni,
Ateny 19. X. (WTB.) Arcybiskup ateński 

Theoklihas pozbawiony został urzędu przez 
trybunał duchowmy i zasądzony na dwa lata 
pobytu w klasztorze, ponieważ mieszał się do 
polityki i brał udział w wyklęciu Venizelosa. 
Innych prałatów zasądzono na rozmaite kary.
Starania o uwolnienie wywiezionych alzatezy- 

ków i lotarvńezvków.
Berlin, 19. 10. (WTB.) »Nordd. Ailg. 

Ztg.« pisze z pow’odu wywiezionych alzat- 
czyków i lotąryńezyków: Prasa ogłasza „o- 
twarte zapytanie do posłów parlamentarnych i 
sejmowych“ zajmujące się losem ałzatczyków 
i lotąryńezyków wywiezionych do Francji. 
W łączności z tem żąda się jak najostrzejszych 
zarządzeń odwetowych, aby wymusić ich u- 
woinienie. Rząd niemiecki nigdy nie zapom­
niał o losie wywiezionych ałzatczyków lotaryń- 
czvków i z wszelkim naciskiem domagał się 
ich uwolmenia. W istocie pod naciskiem os­
trych zarządzeń odwetowych osięgnął, że nie­
wiasty i dzieci oraz osoby płci męskiej nie ma» 
jące lat 17 i powyżej 55, roku życia, o ile były 
internowane i powrócić cliciały, otrzymały, ze­
zwolenie na powrót do kraju. Wypadkami, w 
których alzatczycy lotaryńczycy w przeciwień­
stwie do umów nie otrzymał! zeż\volenia na 
powrót, rząd niemiecki się zajął i w razie po­
trzeby uczvni je przedmiotem dalszych zarzą­
dzeń odwetowych. Życzenie odnoszące się do 
uwolnienia zatrzymanych we Francji aC? 
czyków, lotąryńezyków zdolnych do noszenia 
broni, niestety nie zostało urzeczywistniónem, 
ponieważ przeciwnicy nasi zasadniczo interno­
wał’ wszystkich niemców zdolnych do nosze­
nia broni albo odmówili im zezwolenia na wy­
jazd i nie obca od tego odstąp’ć, mimo wszel­
kich zarządzeń przeciwzarządzeń niemieckich. 
Starania, aby te ofiary wojny również otrzy­
mały zezwolenie na powrót do kraju, rząd nie­
miecki podejmuje nadal stale. Pertraktacje od­
nośne jeszcze są w toku. Rozumie się, że rezul­
tat pomvślny wyjdzie na dobre alzatciykoss 
lotaryńczykom.

Podznakiemrewoiucjl
Wydział Wykonawczy Rady robotników prze­

ciw pogromom.
Petersburg, 18. X. (WTB.) Wydział 

wykonawczy Rady robotników i żołnierzy 
przyjął uchwałę, która podkreśla, że epidemi­
czne nieporządki i niepokoje, które w ostatnim 
■zasie opanowały cały prawie kraj, wiodą pań­
stwo bezsprzecznie do anarchii i rozkładu. U- 
hwała oświadcza dalej, że robotnicy, chłopi 1 

■olnierze rewolucyjni zrozumieć powinni wiel­
kie niebezpieczeństwo pogromów tych dla spra 
wy wolności i wszystkie swe siły sk;erować na 

h zwalczanie. Uchwała wzywa rady poszcze- 
ólnych okręgów, by bez pardonu nawet prz\ 

pomocy siły zbrojnej stłumili wszelkie próby

Wlitaośel nolityezne.
Narady austro-węgierskic. 

Budapeszt, 19. X. (WTB.) Minister
spraw zagranicznych hr. Czernin przybędzie 
Drzypuszczalnie 28. października do Budapesz­
tu, celem złożenia zapowiedzianych już daw­
niej wizyt u parlamentarzystów węgierskich. 
Równocześnie uda się także kilka członków 
rządu austryjackiego do Budapesztu, celem 
naradzania się z rządem węgierskim w kwe­
stiach żywnościowych. Prawdopodobnie od­
będzie się następnie także wspólna konferencja 
ministrów w Budapeszcie.

rozruchów i poleca w "tym celu tworzenie ©- ¡ 
mbnych wydziałów.
Ważne narady Rządu. — Car w Tobolska. — 

Żądania Alcksejewa.
Berlin, 19. X. Rząd Tymcz. zebrał się. 

jak telegrafują z Sztokholmu do »Beri. Tagbl.« 
na tajne jiosiedzenie, na którem minister spraw 
zagranicznych Tereszczenko i marynarki Wer- 
derewskij zakomunikowali ważne sprawy. Te- 
reszeżenko mówi! o konferencji w głównej 
kwaterze w sprawie polityki międzynarodowej. 
Werderewskij dał szczegółowe sprawozdanie z 
wypadków’ na Bałtyku i przedstawi! położenie 
jakie powstało po wylądowaniu niemców na 
Ozylji i Dago, oraz tegoż ewentualne skutki. 
Rząd Tymcz. postanowił ześrodkować wszvst- 

, Jjtię swe siły w celu obrony państwa. Kpnowa- 
low jako zastępca prezesa ministrów powiado­
mił bezzwłocznie K:ereńskiego o tych rozpra­
wach na ta ¡nem posiedzeniu.

,¡ij ¡; »Bjrżewija Wiedomosfi« dementują na 
podstawie wiarogodnych informacji z kance- 
.tąrji prezesa ministrów wiadomość o przenie­
sieniu byłego cara z Tobolska do pewnego kla­
sztoru. »Weczernoje Wremia« donosi: Gien. 
Aleksejew i kilku dyplomatów zamierzają na 
blizkiej konferencji koalicji w Paryżu zastepo- 
yyaĆ Rosję jedynie pod warunkiem, że Rząd 
Tvmcz. poczyni pewne zarządzenia dla wzmo­
cnienia bitności arrnji i zwalczania anarchii 
L rozkładu wewnętrznego. W przeciwnym razie 
osoby te nie przyjmą zlecenia. Co się tyczy 
specjalnie gien. Alcksejewa, stawi on jako 
warunek, by o losie owvch 9 gieneralów i kil­
kunastu oficerów rosyjskich rozstrzygnięto na 
podstawie najelementamiejszvcli zasad spra­
wiedliwości. Jest on zdania, że nie może brać 
udziału w konferencji wojskowej koalicji, je­
żeli nię ustaną poprzednio doraźne sądy, nad 
oficerami i samowolne aresztowania i jeżeli 
władza państwowa nie będzie bronić oficerów, 
częstokroć niewinnie aresztowanych.

1

Wojna i Ameryką.
Sprawa lmxb«rga,

Berno, IŁ Ń. (WTB.) »Temps« donos! z 
Buenos Aires:. Pomoc prawna hr. Luxbuiga 
zażądała od trybunału państwowego gwaran­
cji osobistej wolności dla hr. Luxburgu. Are­
sztowanie Luxburga sprzeciwia się ustawo­
dawstwu argientyńskiemu.
Argientyna nie zrywa stosunków z Niemcami.

Berlin, 19. X. Według »Voss. Ztg.« do­
nosi londyńska »Morning Post« z Buenos 
Aires pod datą 15: Gabinet argieniykski od­
rzucił wniosek Senatu o zerwanie stosunków 
dyplomatycznych z Niemcami.

Nowa pożyczka amerykańska dła Rosji.
Rotterdam, 19. X. (WTB.) Jak do­

wiaduje się »Nieuwe Rott. Courani«, pożyczyła 
Ameryka Rosji świeżo 59 mii dolarów przez co 
ogólna suma pożyczonych Rosji pieniędzy u- 
rósła do 326 mil. dolarów.

Rok Kościuszkowski.
Sławzno. W niedzielę 14. hm. po nieszpo- 

’^ęh i różańcu odbyła się w kościele parafjal- 
'tfym uroczystość Kościuszkowska. Po wyglo- 
SŁonem przez proboszcza miejscowego kazanm 
zhhrzmiał wspólny śpiew hymnu narodowego, 
iijod którego koniec wstawiono katafalk i obraz 
Naczelnika. Nastąpiło nabożeństwo żałobne za 
wszystkich, co wałczyli i życie dali za ojczyz­
nę i Wolność, składające się z nieszporów, wi- 
gilji, inszy św. i konduktu.

W Woźnikach odbyło się w dniu 17. bm. 
uroczyste nabożeństwo na intencję Naczelnika 
W kościele poreformackim. Kościół przybrany 

«Wspaniale, przed wielkim ołtarzem wznosił się 
-katafalk z kosami, sztandarami ‘td. Ludność 
miejscowa wzięła w nabożeństwie tłumny 
Bfbział.

Nowe. W poniedziałek odbyło się w pięk­
nie przystrojonym kościele w Nówepł wobec 
licżnie zgromadzonych wiernych nabożeństwo 
uroczyste, by Bogu podziękować, że w Polsce 
W ¡czasach największego ucisku dal Kościusz- 
kęd Mszę św. celebrował ks, proboszcz Bart­
kowski, kazanie zaś wygłosił ks. dziekan dr. 
WelszSęgier z Pieniążkowa sławiąc w pory- 

.wdjących słowach Kościuszkę jako męża o- 
pafrznościowegó i wzór cnót, potrzebnych nam 
polakom w czasach obecnych w zdwojonej 
mierzei Wywodził kaznodzieja sam wzruszo- 
ńyl do głębi co się i słuchaczom udzieliło, jako 
to ¡K. był mężem obowiązku, jak odznaczał «ię 
Tiaśłem ducha i wobec możnych tego świata, 
Ędłarzypy, Stanisł. Poniatowskiego, Targowi­
cy, Napoleona, jako łamał stare przesądy, 
głosząc równość wszystkich stanów w Polsce. 
Szfezytu doszedł, gdy sławił jego miłość. Oj­
czyzny, aż do wyniszczenia samego siebie, za 
Co lud Polski wysoką mu usypał mogiłę. Koń­
cz
Kd

ł słowy ks. Antoniewicza, stosując je do 
¿ciuszki i synów Polski:

Gdy na krzyż Twój, o Jezu, spoglądam, 
B^pieć 5 kochać, to moje życzenie, cierpieć i 
dtochać chcę, pragnę i żądam, gdzie krzyż tam 
rniłość, gdzie miłość zbawienie.

i Gdv kaznodzieja kończył przemowę sio 
wami końcowemi pieśni: .Boże coś Polskę“, 
lud zgromadzony pochwycił te słowa, prosząc 
Pdna Zastępów o zmiłowanie i laskę. (sw.)

•i W

Ze świata.
Orkan na Svcv!jŁ

Me syn a, 19. X. (WTB.) W nocy na lfr 
szalał nad miastem i okolicą orkan, który wy«t 
rządził dość znaczne szkody i przerwał tor kó-s 
lejowy Mesyna-Catania. Dn. 17. po poł. dru­
gi orkan wywołał powódź. Około 100 baraków 
zostało zniszczonych i 11 osób poniosło śmierć. 
Ruch tramwajowy jest przerwany.

Sprawy społeczae i gospodarcze.

Bank Dyskontowy w Bydgoszczy zwołuje 
na 30. bin. nadzwyczajne walne zebranie celem 
podwyższenia kapitału akcyjnego o 600 000 mk, 
na 1 000 000 mk. Bank Rzeszy zgodził się na 
podwyższenie kapitału. Bank Dyskontowy, 
założony pół roku przed wybuchem wojny, wy­
rósł w krótkim tyra czasie na poważną insty­
tucję finansową. O zaufaniu, którem społe­
czeństwo obdarza bank, świadczy fakt, że sub­
skrypcje na nową emisję przekraczają znacz­
nie projektowaną sumę.

Wiadamośti miajscowe i potoczne
Poznań, dnia 20 go pezdz'ernika 1917.

K al en d «r z D z ’ * ana Kant, beny, Marły
Budzsławy

Jutro Urszuli p,Hlarego 
Darorruty

Wschód »Joćca Dziś; 6,35 zachód : 454 
Jutro: 6.57 „ 4 52

Wschód księżyc* Dziś: 11,37 „ 6,59
Jutro Î 2.29 8, 3

— f ś. p. Antonina Denfeotewa, wdowa 
po znanym właścicielu zakładu ogrodniczego i 
hodowli drzewek ś. p, Auguście Denizocie do-’ 
konała pracowitego żywota w środę 17. bm. 
Zmarła była wierną towarzyszką gracy męża 
swego, który przyszedłszy po roku ?0. z Fran­
cji znalazł w Polsce drugą ojczyznę i dorobił 
się tu znacznie jszego majątku, zyskując powa- 
żan'e w szerokich kolach obywatelskich. Ja­
ko troskliwa matka wychowała śp. Antonina 
Denizotowa czterech synów i córkę na dziel­
nych członków społeczeństwa. Najstarszy syn 
Edmund mieszka od szeregu łat w Meaux pod 
Paryżem, zachował jednak żvwv kontakt u- 
ezuciowv z krajem. Ż młodszych Edward pro­
wadzi znany zakład ogrodniczy w Lubaniu, 
Zygmunt jest aptekarzem w Kórniku, a Alfred 
profesorem matematyki przy uniwersytecie we 
ŁwowiG Córka Marja wyszła za antekarza p. 
Marcinkowskiego w Kruszwi'w. Ci co znali 
bliżej zalet1,’ osobiste śn. A. Dmizotowei, za­
chowają jej pamięć w długie lata. N ech od­
poczywa W snokoju

UIA 1M)M<ÎSCI MIL.KCfm f .
— • \V ostatniej jeszcze chwili przypomi­

namy sokoli obchód Kościuszkowski, które od­
będzie. S3 ę w jutrzejszą .niedzielę w sali Domu 
Królowej Jadw gi na cele Funduszu im. Koś­
ciuszki. Kto dotąd nie zaopatrzy! się jeszcze w 
bilety, otrzyma je wieczorem prze kasie, która 
będzie otwarta od godz. 6 i pól. Program wy­
pełnią, jak wiadomo, deklamacje, do których 
sokoli pozvskai: wvbit >e siły arlvctvcznc, wy­
stępy chórowe poznańskiego Kola Śpiewa', kie­
go. mowa p. mec. Chrzanowskiego, źvwv obraz,

—- * Jeżyce. W setną rocznicę śmierci Ta­
deusza Kościuszki odbędzie się w poniedziałek 
22. bm. punktualnie o godz. 8 wlecz, na sah 
ogrodu Zoologicznego obchód uroczvctv.

W przeddzień obchodu }j --v niedzielę 21 
odbędzie się uroczyste nabożrń-two w kościele 
Najsł. K erca Pana Jozncn n rtodz, pól do 11.

Komitet:
Dr. Ad -poczewski. Ballenstaed*. Bmc. Cliinie- 
lewski. Dro-te, Dz'urkiewicz. Ks. Drvgas. He- 
dinger. Koz’owski. Ks. Rosiak. Dr. Panienński. 
Skołudówna. Szatkowski. Tucholski. Ks. Wró­

blewski
Siarsniera Komitetu Czytelni Lądowej na 

św. Łazu.rzzł odbvł się 15 .bm. Obchód Kościu­
szkowski. Rano o godz. 5. odbyło się uroczyste 

kościele Matki Boskiej Bolesnej.nabożeństwo w 
Podczas mszy 
ehórzysti

św. śpiewały narodoxve pieśń?
Tow. Oświata i Praca. Wieczorem 

wrielką salę Ogrodu Zoologicznego wrypełniła 
publiczność po brzeg’, a 'wiele osób z miasta i 
prowincji odeszło z żalem, nie mogąc dostać 
się do wnętrza, gdyż policja już kilka minut 
przed rozpoczęciem obchodu z powodu przepeł­
nienia salę zamknęła.

Obchód rozpoczął się śpiewem: „Bartoszu, 
Bartoszu“ wykonanym z właściwą werwą pfzeź 
hoże wioebny wielkopolskie, których barwne 
stroje ludowe malowniczy tworzyły obraz. 
Piosnka ludowa ozwała się na sali jak pobud­
ka. Po niej nastąpił obszerny wwkład o Koś­
ciuszce. wygłoszony przez ks. prób. Maliń­
skiego. Mówcę obdarzyła publiczność długo 
nie milknącemi oklaskami.

Następnie popłynęły poważne tony kantaty 
ks. Kleina, wykonane z precyzją przez wioebny 
wielkopolskie, należące do zjednoczonego cho­
ru Tow. „Ośw:ata i Praca“ i „Wyzwolenia . 
Wielkie wrażenie wywarł śpiew chórowy .B°' 
ry litewskie“, hr. Zamoyskiej, w’ którym portp 
solowa objęła łaskawie znana zaszczytnie z k«' 
kakrotnyeh występów w Poznaniu śpiewaczK 
p. Marja Kowalska. — Deklamacje p. freny 
Brodnachowsk;ej „Pogrzeb Kościuszki 
skiego i nadprogramowe „Za służbą , orąa 
„Racławice“ I^enartowicza wygłoszone przez P< 
Adamczykównę, przyczyniły się wielce do 
świetnienia uroczystości. — Niespodziankę 
publiczności zgotowała drużyna skautowa > 
Łazarza, która z sztandarem na czele wv^ 
s zero wała dwójkami na scenę, klękła w polKoi 
i odmówiła zgodnym chórem Litanję Mickie­
wicza z »Ksiąg Pielgrzymstwa«.

Część drugą obchodu wypełnił obraz sce­
niczny w jednym akcie pt. „K o ś c i u s z K o 
Petersburg u". Młodzi amatorzy 
się z swego zadania znakomicie. To 
im się uznanie i podzięka, że przy swych c 
dziennych zajęciach znaleźli czas na staIJjace 
wniknięcie w role historyczne, nastręc?.“ł'4a4 

, niemało trudności. Publiczność nagrodź»
1 mato rów hucznemi oklaskami. ’7ąnhv-»

Uroczystość zakończył żywy obraz: ¿u j



wants armaty przez kosynierów. Kostiumów 
dostarczył p. Niksdorf, służąc bezinteresownie 
dobrem: radami., Chórom akompaniowała u 
¡niejętnie p. M. Kabalówna na skrzydle, które 
go bezinteresownie dostarczyła Firma Neumann

Komitet Czytelni Ludowej składa serdeczn 
siaropolske „Bóg zapiać“ wszystkim, któro 
przyczynili się do uświetnienia obchodu.

— * Tow. Wioślarzy »Tryton« urządza w 
piedzielę 28. bni. o godz. 7. wieczorem na sta 
Tej sali Bazarowej obchód Kościuszkowski z 
następującym programem: 1) Wilkanowicza 
»prolog« wygłosi p. Frankowski, art. teatru p. 
j>) Wykład p. Cz. Kędzierskiego. 3 Śpiew p 
Ireny Przybylskiej (Kossobndzkiego „Stach“ i 
Niewiadomskiego „Biały dworek“). 4) Solo- 
jjjrzvpce p. Macioszczvka (Wieniawskiego 

BPiesni polska“ i „Legenda“). 5) Fortepjan. 
występ p. Marji Ritterówny (Chopina Balada 
As-dur), 6) Deklamacja p. Ap. Basińskiego. 
7) Fortepjan. występ p. M. Ritterówny (Sowiń­
skiego „Berćeuse"). 8) Śpiew p. Ireny Przy­
bylskiej (Rutkowskiego „Tyś mój“, Karłowi­
cza „Zasmuconej1*. 9) Soło-skrzypce p. Ma­
cioszczvka (Drdla „Wizja“, Sarasate „Na nu­
tę cygańską“. Zakończy uroczystość wspólny 
śpiew „Boże coś Polskę“.

— * W „Stowarzyszeniu Artystów“ grafikę 
oprócz Wyczółkowskiego, reprezentuje jeszcze 
Kiarjan Gumowski, cyklem autobiograf ji, 
'przedstawiających, fragmenty architektury i 
widoki z Kieleckiego, stare karczmy, krzyże 
przydrożne, kościółki, kapliczki — z miłością 
studiowane i wielkiemi linjami z głebokiem 
poczuciem piękna naszkicowane. — Pięknem 
linji uderzają także obrazy Filipkiewicza, któ­
rych kilka oglądać można na wystawie. — 
Wraz z ślicznemi akwarelami Tondosa, stu­
diami Axentowicza, Rozwadowskiego i Gał­
ka, tworzą one całość, którą warto obejrzeć. Z 
naszych artystów wystawiają Graczyński, Ma- 
sławski, Szmyt, Antoniewicz i Fryder.

— * Z Tow. Przyj. Sztnk Pięknych (w ogr. 
Domu Przemysłowego). Gorąco oczekiwane o- 
brazy Jacka Malczewskiego nadeszły 
wreszcie i zdobić będą od niedzieli 21. bm. za­
rezerwowany w tym celts ścianę salonu. — 
Obrazy te w liczbie 4 tworzy całość i przed­
stawiają -sceny z poematu Słowackiego „Pan 
Beniowski“. Kto więc interesuje się sztu­
ką. niechaj pobiegnie na wystawę, by eoba- 
czyć dzieła naszego wielkiego mistrza, Wy. 
Iława otwarta codziennie od 11—4, w niedziele 
i święta od 12—3. Wstępne od osoby 50 fen., 
młodzież płaci połowę.

— * Teatr Polski w ogrodzie Potockiego
W s o b o I ę po raz ósmy „Kościuszko“.

. niedzielę po południu „Skal- 
mierzanki“. komedjoopera J. Kamińskicgo.

Wieczorem po raz dziewiąty „Kościu­
szko“.

We wtorek „Kościuszko“, sztuka naro­
dowa w czterech odsłonach Bogusławy Mań­
kowskiej.

W środę odbędzie się za staraniem ks. 
kanonika Łukomskiego przedstawienie „Koś- 
fiuszki'4 dla dzieci w kółku zamkniętern. Ode­
grana będzie odsłona druga, trzecia i czwarta. 
Początek o godz. 6.

W czwartek „Gwiazda Syberji", dra­
mat historyczny w czterech odsłonach L. hr. 
Star żeński ego.

Początek przedstawień wieczorem punktu­
alnie o godz. pół do 8,

Buety wcześniej nabywać można w księ­
garni p. M Niejnieridewicza plac Wilhe'mow- 
«W 3 od cod z R-12. I od 3—$.
... ~ ® Nabożeństwo w kościele św. Rocha na 
Miasteczku (Poznań): w nadzielę 21. bro, o 
godz. 9. w tygodniu o godz. %8. Różaniec o 
godz. yt8, wieczorem. Ks. Dams.

— * Ograniczenie ruchu kolejowego. Do­
noszą nam. co następuje: W tych dniach na­
stąpi wielkie ograniczenie ruchu osobowego na 
kolejach żelaznych. Zarządzenia te, na które 
Już niejednokrotnie wskazywano, są nieodzow­
ną niezbędną koniecznością. Administracje 
kolei niemieckich, zarządzające nadzwyczaj po 
większoną siecią kolejową, muszą zmniejszyć 
prywatny ruch komunikacyjny. W przeciw­
nym razie dotkliwie ucierpiałyby lub byłyby 
żgola niemożliwemi transporty wojskowe i 
ruch towarowy, zaopatrujący wielkie miasta 
W niezbędne środki żywnościowe. Obecna zi- 
ma wojenna znachodzi się pod znakiem braku 
^ęgla. Jak najbardziej trzeba zaoszczędzać 
Wgla i zmniejszać ruch osobowy do rozmia­
rów jak najdrobniejszych. Z tych powodów, 
jakkolwiek twardem jest to zarządzenie, żoł­
nierze, którym nikt urlopu nie pragnie uszczu­
plać, nie będą otrzymywali urlopów z wyjąt-

iem wypadków bardzo naglących. Nawet ur- 
°Du na święta Bożego Narodzenia udzielać się 
B/ekędzie w tym roku. Także ustać będą mn- 
siały wszelkie odwiedziny krewnych w garni­
zonach. Z tej przyczyny spodziewać się moż- 
a’.że każdy z chęcią przyjmie te niewątpliwie 
a zwyczaj niemile ograniczenia w ruchu ko- 
’niikacyjnym, mając na uwadze, że zarządza 
c o władze powodowały się tylko żejazną ko- 
iecznością j twardym nakazem chwiii.

UchwZiń Wdrożenie nafty. Rada Związkowa 
hurtnwk, P^wyższyć cenę na naftę w handlu 
ilu dpioV1” z 30 na 35 “k- xa 100 kfi- w han" 

z 32 na 36 fen- za ««* Przy 
cVsl-rńC ', ?rnu 40 fen. Przy dostawie z 
lę, Po miastach rozwożą naf-
doty/h-» 1:6113 tuaksymalna 32 fen. zamiast
¡rują na asowych 28 fen. Nowe ceny obowią- 

j? od soboty 20. bm.
ba Wą?9 masła otrzyma się narazić
fen. y °ac;nek karty na masło po cenie 27

grudnia* odbędzie się w środę 5.
Jniar żvwkv. 9aTc| podstawie ustanowić wy- 
y'laści4»!„os?• Spisu dokona się, przesyłając 
tor beih;„Oin Milenie listy, które każdy loka-

murnal wypełnić.
dniem s^®r bydlęcych 1 końskich. Z
’Pocnen ' P?z^z|nrnika 1917 r. staje się prawo« 
c’ia. zal-nnWC r?zP°1'z^zenie, dotyczące zaję- 
fF!°szeninPU’ ^żyłkowania i obowiązkowego 
'»szysp. surowych skór bydlęcych i końskich. 
l*raWo;rin„, ulychczasowe przepisy tracą swoją

Nsóy,- Ze. rozporządzenie, w stosunku do prze­
my. Zezwóik 1.^strwych, zawiera ważne znsia- 

teme sprzedaży zajętych skór kra jo -

wyefi będzie i w przyszłości dokładnie uregolo- 
wanem, tak że wszelkie z kraju pochodzące 
kory zbiegać się będą w urzędzie „Deutsche

Rohhaul Aktiengesellschaft“ oraz w urzędzie 
.Kriegslederaktiengesellschaft“. W szczególno­
ści zezwolenie sprzedaży uregulowano teraz 
tak, aby un knąć dalszego transportu skór i 
umożliwić, o ile się da, jaknajszybsze przecho­
dzenie skór z,rąk rzeźnika do garbarza.

. Jakże skóry z neutralnej łub sprzymierzo­
nej zagranicy sprowadzane podlegają zajęciu. 
(Oddanie jej do swobodnego rozporządzenia 
rależnem jest od osobnego pozwolenia, udzie­
lonego, od przypadku do przypadku.)

Równocześnie ogłoszono nowe rozporzą­
dzenie dotyczące cen maksymalnych za suro­
we skóry bydlęce i końskie. W nowem rozpo­
rządzeniu nietylko zmieniono ceny w stosun­
ku do dawnych, lecz podano także przepisy, 
odnoszące się do zniżek przy uszkodzonych 
skórach, i zmieniono klasyfikację skór pod nie« 
jednym względem.

Oba nowe rozporządzenia zawierają wiel­
ką liczbę przepisów poszczególnych, których 
znajomość dokładna dla wszystkich klas zain­
teresowanych jest konieczną.

Osnowę rozporządzeń odczytać można w 
lantraturach, u burmistrzów i w urzędach po­
licyjnych.

— * Zajęcie żelaznych przyrządów do o- 
grzewania. Z dniem 20; października stało się 
prawomocnem rozporządzenie, dotyczące zaję­
cia i stwierdzenia zasobów żelaznych przyrzą­
dów do ogrzewania i kotłów do centralnego o- 
grzewania. Rozporządzenie to dotyczy zapa­
sów i wyrobu gotowych do używania przyrzą­
dów do centralnego ogrzewania i chłodzenia, 
nie wbudowanych w zakłady do ogrzewania a 
wykonanych z żelaza lanego i kutego. Doty­
czy ono także kotłów i części kotłów dla zakła­
dów do centralnego ogrzewania. Przedmioty 
objęte rozporządzeniem podlegają zajęciu i o- 
bowiązkowi zgłoszenia. Terminem zgłoszenia 
jest dzień 1. listopada 1917 r. Zgłoszenia usku­
tecznić należy do 15, listopada 1917 r. Na wy­
jątki nie podlegające zajęciu zezwolić może ii- 
rząd »Kriegs-Rohstoff Abteilung des König­
lich Preussischen Kriegsministeriums, Sektion 
El. Afctl. Heizbetrieb«. Tamdotad zwracać na­
leży wszelkie zapytania i wnioski.

Osobne rozporządzenia dotyczące zajęcia 
żelaznych przyrządów do ogrzewania tracą 
równocześnie swoje znaczenie prawomocne.

Osnowę rozporządzenia odczytać można w 
lantraturach, u burmistrzów, w urzędach poli­
cyjnych.

* Zajęcie skóry wszelkiego rodzaju. W 
dniu 20. października’ 1917 r. stało się prawo- 
moenem rozporządzenie nowe, dotyczące cen 
maksymalnych i zajęcia skóry w miejsce roz­
porządzeń dotychczasowych. Geny maksymal­
ne za skórę zostały zmienione a częściowo zni­
żone. Nadto wydano przepisy obszerne, odno­
szące się do oceny skór, mające, o ile możnoś­
ci. oddziałać na ulepszenie towaru. Niektóre 
rodzaje skór nie podlegają dotąd zajęciu. O- 
becnic zajęto skóry wszelkiego rodzaju (także 
odpadki), o ile znajdują się w posiadaniu albo 
przechowaniu w garbarniach i stowarzysze­
niach garbarskich. Sprzedaż i dostawę zajętej 
skóry uregulowano dokładnie. Rozporządze­
nie zawiera wielką liczbę ważnych, osobnych 
przepisów.

Osnowę rozporządzenia odczytać można 
w łantraturąch, u burmistrzów, w urzędach 
policyjnych.,

, — » Zajęcie ekstraktów z roślinnych ma­
teriałów do garbowania. Z dniem 19. paź­
dziernika stał się prawomocnym zakaz doty­
czący ekstrakcji kory do garbowania, rozporzą­
dzenia dotyczące zajęcia, sprzedaży, zużytko­
wania i zgłoszenia ekstraktów z roślinnych ma 
terjałów do garbowania oraz sztucznych środ­
ków do garbowania. Rozporządzenie dotyczy 
ekstraktów z roślinnych materiałów do garbo­
wania wszelkiego rodzaju oraz sztucznych śród 
ków do garbowania. Jako sztuczne środki do 
garbowania uważa się środki, które nie są ani 
czysto roślinne, ani czysto zwierzęce.

Rozporządzenie zarządza zajęcie oraz obo­
wiązek udzielenia bliższych szczegółów o 
przedmiotach odnośnych. Mimo • zajęcia jest 
dozwoloną sprzedaż, dostawa i użytkowanie w 
sposób ściślej uregulowany, bez względu na 
rozporządzenia pozatęm istniejące i na szcze­
gólne zarządzenia urzędu »Kriegs-Rohstoff- 
Abteilung des Königlich Preussischen Kriegs- 
mihisteriums^-i - >

Osnowę rozporządzenia odczytać można w 
lantralurach, u burmistrzów i w urzędach po­
licyjnych.

— » Zajęcie drzewnego materiału komór­
kowego. Z dniem 18. października 1917 toku 
stało się prawomocnem rozprządzenic, dotyczą­
ce zajęcia drzewnego materiału komórkowego 
i słomianego malerjału komórkowego., Roz­
porządzenie to obejmuje wszelkie ilości istnie­
jące oraz ilości, które sprowadzone być mają. 
Sprzedaż i dostawa drzewnego materiału ko­
mórkowego i słomianego materjału komórko­
wego jest do 1. grudnia 1917 r. dozwolona bez 
kartki wvkazowej a po dniu tym na . moey 
kartki wykazowej udzielanej przez uranl 
Zellstoff Verteilungsstelle, CJiarlottenburg, Joa- 
chimsthalerstr. 1«.

Przeróbka zajętych materiałów Jest do­
zwoloną pod pewnemi warunkami. Także ze­
zwolenie na wyjątki z przepisów objętych roz­
porządzeniem jest przewidziane przez rząd 
»Kriegs-Rohstoff Abteilung«.

Osnowę rozporządzenia odczytać można w 
lantraturach u burmistrzów i w urzędach po­
licyjnych.

KRONIKA SĄDOWA
»— * (sw.) Niesumienni urzędnicy pocztowi. 

Toruńska Izba karna skazała niejaką Joanny 
Koraszewską na cztery miesiące więzienia. K. 
zatrudnioną bvla na poczcie, gdzie e pączek 
potowych wykradała masło, słoninę, kiszki, 
smalec, jaja, masło itd. — Pocztarka StolIę W 
Tapiewie skazano na dziesięć miesięcy więzie­
nia za kradzież paczek pocztowych. Sześciu 
innych oskarżonych skazano na kary więzien­
ne od miesiąca de reku i kwartału więzienia.

kronika prowincjonalna.
— • Inowrocław. (Niesmaczny ż_art.) 

Czytamy w »Dzień. Ku j.» co następuje: Z roz­
maitych stron donoszą nam. jakoby na gazo­
wni oświadczano interesentom gdy, braknie 
węgla, by udali się po węgle „do Kościuszki .

Zwróciliśmy się bezpośrednio do kierow­
nika wydziału p. radcy Baumgartena, który

przyrtekł se swej strony źSadanłe sprawy, 
stwierdzając z góry, że nie wierzy możności 
podobnych zajść.

Wobec tego prosimy informatorów naszych 
bv,zechcieli osobiście zgłosić się do redakcji, 
byśmy mogli mając osobiste i bezpośrednie 
szczegóły, ułatwić p. radcy budowlanemu 
zbadanie sprawy której wyjaśnienie leży w in­
teresie obu stron.

— ♦ Bydgoszcz. (Aby oszczędzić 
opału) rozporządził Magistrat zamykanie 
składów o godz. 5. po południu, składów z ży­
wnością o godz. 6.; w soboty oraz od 16. do 24. 
grudn:a wszystkie składy mogą być otwarte 
do godz. 7. Kinematografy otwarte mogą być 
od godz. 6. do 10. wieczorem. W domach pry­
watnych nie wolno w pokoju palić ponad 2 
gruszki elektryczne lub żarówki gazowe.
o -r- * Strzałków. (Z 1 o te god y.) Dnia, 13. 
bm. obchodzi! rzadką uroczystość złotych go­
dów znany obywatel strzałkowski p. Józet 
Adamski z małżonką swą z Sobczaków Ka­
tarzyną. Na intencję jubilatów odbyła się w 
kościele parafjalnym uroczysta msza św., po­
czerń od ołtarza przemówił miejscowy ks. pro­
boszcz do jubilatów w podniosłych słowach. 
Podczas odbytej skromnej uczty nie zapomnia­
no ; o głodnych dzieciach w Królestwie, na 
które zebrano 250 mk. Nadesłano również z 
rozmaitych stron liczne telegramy z życzenia­
mi. ■ N. N.

— ‘ Bydgoszcz. (P o d w o d y.) Za czasów 
polskich istniało prawo, mocą którego pewni 
judzie zobowiązani byli dostarczyć władzom 
wozów i koni do przewożenia ludzio i Rzeczy. 
Określono wówczas obowiązek ten, stawianiem 
podwodów. Za naszych czasów po małych 
miaątach istnieje jeszcze przymus dostarcza­
nia koni do sikawek w razie pożaru. Teraz 
wskrzeszono w Bydgoszczy przymus podwo­
dów,_ ponieważ dobrowolnie nikt nie chce do­
stawić koni i wozów, aby zwieźć węgle i żyw­
ność z dworca. Odnośny urząd (Fuhramt) ma 
prawo rozkazać danym osobom, żeby koni do­
starczyły.

» Olsztyn, (Meble magistrackie.) 
Rada miejska uchwaliła 20 tysięcy marek na 
zakupno mebli zwykłych, które po cenie 
kosztów odda się żołnierzom, którzy przy jadą 
z pola dla ożenku.

— * Opole. (Sztuczki handlarzy.) 
Mimo zakazu wywożenia świń, jakie istnieją 
w niektórych powiatach, handlarzom uda je 
się raz poraź obejść zakaz. Jak oni to robią 
poucza wypadek poniższy. We wtorek przy­
był tu koleją z Pokoju (w pow. opolskim) wa­
gon towarowy, w który’® według napisu mia­
ły się znajdować konie. Tymczasem gdv wa­
gon otworzono, pokazało się, że w nim znaj­
duje się 28 warchlaków i prosiąt, a tylko jeden 
stary koń. Snrawa wydała się wskutek de- 
nuncjacji. Nierogaciznę obłożono aresztem i 
odstawiono do rzeźni. Kilka prosiąt pozosta­
wiono do chowu, resztę zabito i przerobiono na 
kiełbasy.

gkłilki i sekwitowawa.
—- * Na Głodnych zebr, w Adm. naszej w 

dalszym ciągu: Panna Mr. 3 mk. Twarda 5 mk. 
M-’-dek Słoniowo 59 m. Bntlcrowicz 50 fen. Ze­
brane na srebmem weselu u p. Olszewskich w 
Zaniemyślu 27 mk. NN. 5 mk, W miejsce wień­
ca ną trumnę śp. A. Denizotowej W. i L. Mar­
chlewscy 20 mk. — Razem z poprzednio kwit. 
44360 86 mk.

SKRZYNKA DO LISTÓW.
—- St. O s t r.: Żądane adresy: Dr. Borew- 

ski, ul. Bismarcka 6. — Dr. Dembiński, św. 
Marcin 66-67. — Dr. Grabowski, św. Marcin 6. 
— Dr. M. Szulc, ul. Rycerska 1. (IL)

gsbr gtssa
W’ dniu 19. października zgłoszono: 

Zgony:
Wdowa Antonina Denizol z domu Nowac­

ka 80 lat. Werner Klar 13 i pół godziny. Wdo­
wa Palina Somnilz z domu Slahler 79 lal. Po­
rucznik rezerwy, wyższy nauczyciel Eryk Teo­
dor Seehóver 29. łat. Zamężna Berta Jahn z 
doińu Bemba 64 lata. Helena Szalczyńska 7 
lat; 6 mieś, i 15 dni. Kapitalista Karol Michal­
ski 76 lat. Żoln“erz Walter Schmidt 20 lat. Po­
rucznik rezerwy, urzędnik bankowy Teofil 
Baron 34 lata.

RDCH AV TOWARZYSTWACH.
— Tow. Przyjaciół Nauk w Poznaniu. Po­

siedzenie wydziału historyczno - li­
terackiego odbędzie się w poniedziałek dn, 
22, bm. o godzinie 6. wieczorem w zwyfclem 
miejscu posiedzeń przy ul. Wiktorii 26/27. Na 
porządku obrad: 1) wykład ks. Dr. Dettlofta 
pod tytułem „Nagrobek Zbigniewa Oleśnickie­
go w katedrze gnieźnieńskiej“ (część I.) i 2 re­
feraty i naukowe komunikaty,

Ks. Kozierowski, prezes wydziału 
historyczno - literackiego.

«— Kwartalne walne zebranie Tów. Mło­
dych Przemysłowców w Poznaniu odbędzie się 
w poniedziałek .dn. 22. bm. wieczorem o godz, 
pół do 9. w lokalu posiedzeń przy ul. Wroc­
ławskiej 18. Na porządku obrad sprawozdanie 
Zarządu. O liczny udział prosi Zarząd.

— Kwartalne zebranie filji Robotników 
Z. Z. P. Łazarz - Górezyn, odbędzie się w nie­
dzielę 21. bm. po różańcowem zebraniu, na sał- 
cę domu św. Antoniego. Zarząd.
iwminw ■■,1111. I—.n ....      

Osłałnie wiadomości.
Niemiecki

kcmtmibał popołudniowy»
Wielka główna kwatera, 20. X. 

Zachodnia widownia wojny: Grupa wojsk 
księcia następcy Ironu Bupprechta: Mimo nie­
pomyślnych warunków obserwowania walka 
ogniowa we Flandrii była mniejszą, niż w 
dniach dawniejszych; tylko w poszczególnych 
odcinkach między lasem Houthoulst a Deule 
była chwilami silną. Utarczki wywiadowcze 
rozegrały się w kilku miejscach także w Arto­
is i na północ od Si. Quentin z rezultatem dla 
nas pomyślnym.

«mu« wojsk niemieckiego wastępey ' W» 
nu: Bitwa artyleryjska trwa na pólnoc-wsebód 
od Soissons. Z zaciętością. Islórn tolko w nocy 
zwolniaia zwalczały się zgromadzone lam ma« 
sy artylerii nadzwyczaj silnie. Stsily ojcii ma« 
sowy miotaczy min zamieni, przednią sferę 
walki między Yausaillon a Bray w pole lejo­
we. Odparliśmy poszczególne ataki francus­
kich wojsk wywiadowczych; nie było dotąd 
większych ataków. Na wschód od Mozy wzmo« 
cla sic wczoraj po południu czynność ogniowa. 
W kilku własnych przedsięwzięciach wzięliś­
my jeńców.

AV schodnia widownia wojny: Także 
na wyspie Dagi» wylądowaliśmy wojska, gdzie 
już przed kilku dniami lądujące oddziały ma­
rynarki usadowiły się dla ubezpieczenia upa« 
trzonych miejsc do wyładowywania. Zapo­
czątkowane tam operacje rozwijają się prawi­
dłowo. Od wybrzeża Bałtyckiego aż po Czarne 
Morze nic ważnego.

Front macedoński: Na zachodnim brzegu 
jeziora Ochryda odnarFśmy atakujące kom­
panie francuskie. Pod Monastyrem, w zagię­
ciu Czerny i przy Dobropolu ożywi, się ogień.

Pierwszy gienerai-kwatermistrz:
l.ndendorft.

Bwansścfs i pół miliarda marak 
pośyesld wowe|.

Berlin. 20. ,0. (WTR.) Rezultatem siód­
mej pożyczki wojennej według dotychczaso­
wych doniesień. nie uwzględniając dawniejszych 
pożyczek wojennych zgłoszonych do zamiany, 
jest 12 432 006 060 mk. Niema jeszcze wiado­
mości o udziałach częściowych i o części pod- 
pisań pniowych, co do których termin podpi­
sywania upływa dopiero w dniu 20. listopada, 
łak że zostanie jeszcze przekroczonym rezul­
tat 12 % mk.

Razem więc w trzecim roku wojny 1917. 
zebrał lud niemiecki przeszło 23 '!-> miliarda 
mk.. a więc przeszło 4 miljardy mk. więcej, 
niż w roku 1915. i 1916.

Ten w dziełach świata dotąd niesłychany 
dowód siły gospodarczej i finansowej, jest naj­
lepszą odpowiedzią jaką naród niemiecki dać 
może na notę Wilsona i na nadzielę, za pomocą, 
której przeciwnicy swoje ludy łudzą, że Niemcy 
rozpadną się pod względem gospodarczym.

Nomumkał
Wiedeń, 20. X. (WTB.) Na zachód od 

jeziora Ochrida nie powiódł się atak francuski 
w skoncentrowanym ogniu baterii sprzymie­
rzeńców. Poza tern nic nowego.

Pary ż, 29. X. (WTB.) Sprawozdanie piąt­
kowe popołudniowe: Szczególnie skuteczne 
przygotowanie artylerji umożliwiło nam sze­
reg nPejseowyck operacji. W okolicy Dunkier­
ki rzuciły wczoraj wieczorem latawce około 20 
bomb. Nie donoszono o żadnych ofiarach. Dn, 
16. paźdz. zestrzelono za dnia dwa latawce nie­
mieckie.

S ■’ •-.-rwiecz Cr.- 9 godna
działalność artylerii po obu stronach w kliko 
punktach frontu.

Iowy raWsrt sswodzlt.

Sztokholm. 19. X. (WTB.) Król przy­
jął: dymisję gabinetu Swartza; nowv gabinet 
Edena złożył przysięga. Prezesem ministrów 
i ministrem bez. portfelu jest Eden (libera), 
ministrem spraw zagranicznych Hellner (nie 
członek Park), sprawiedliwości Lófgren (łib.), 
wojny Nielson (lib.), marynarki Palmstięrma 
(soc.), oświaty Sehclte (lib.), skarbu Brantińg 
(soc., wyznań Ryden (soc..), rolnictwa Peter- 
son (lib.), bez portfelu Petrey (lib.) i Fnden, 
prof. praw w Dpsali (soc.). oba i niecztonkówie 
Parlamentu.

Berlin, 20. X, .»Lok. Anz.« zaznacza,, że 
wstąpienie do gabinetu Brantinga, oddane^ó 
koalicji z duszą i ciałem, przykre musi zrobić 
w Niemczech wrażenie. Opinja niemiecka ź 
niedowierzaniem odnosić się musi do socjali- 
slyczno-liberalnego gabinetu Edena, w którym 
„Ven:zełos Szwecji“, jak nazywa się Brantinga, 
zajmuje wprawdzie nie pierwotne projektowa­
ną prezesurę, lecz wypływowy nadzwyczaj u- 
rząd mmłrtra fs««--; —

Stolica Rosp »,v. cŁ- «aneso położenia.
Petersburg, 19, X. (WTB.) Pisma do­

noszą, że wobec nowego położenia rząd poczyni 
przygotowania do tymczasowej ewakuacji sto­
licy. Rząd uda się prawdopodobnie do Mo­
skwy. Przypuszcza się, że i zgromadzenie kon­
stytucyjne zbierze się w Moskwie. Przeniesie^ 
nie się rządu nastąpi jedynie w razie absolut­
nej konieczności. Parlament Tyrocz., który ju-r 
tro odbędzie pierwsze swe posiedzenie w PetćrS 
burgu, przeniesie się później do Moskwy.

‘ Księgarnia św. Wojciecha ogłasza w dzi­
siejszym numerze swe wydawnictwa Kościu­
szkowskie.

STARE
WINA WĘGIERSKIE —- ■' 1 ....... ■■
x roku 1880 - 18S3 — 1889 i t d.

SZLACHETNE KRESCENCJE 
MAGNACKIE (w »/, gąsiorkach)

również
SŁODKIE WINA czerwone i żółte, 
WYTRAWNE WĘGIERSKIE —

SAMORODNE 
CZERWONE FRANCUSKIE 
CZERWONE HISZPAŃSKIE

BURGUNDZKIE — MOZELSKIE, 
REŃSKIE — HESKIE

HURTOWNIA WIN 9242

i b,Kasprowicz woNiriNir j



. -• a—, •■

•W dnia 20. b. m. o godz. 5. rano, w dniu Marj i zasnęła w Bogu, opatrzona św. Sakramentami, po czterodniowej 
nasza najdroższa ś. p.

Ozdowska
W ciężkim smutku pogrążeni

OatMn, Borek, Czerminek, Ujazd, Poznaó, Murzynowo.
/uwiadomienie o pogrzebie nastąpi później I1C30

S. MICHALSKI i SKA
f?» V nsu w«łr’łf a ataku sercowego
Ute fcte$8. räft <taa żona, nasza najlepsza ma- PomniSel

gg«anii©we9
marmurowy cemesutow©

Podczas wojny adres: Poasnańy ui&sa Ogrodowa 81,pogrążony

z rodziną.

sbi8ł>. fiina 21. b. m o godz. 4 i4 
•BjiMPSZC/y, Nowy Rvnek 12.. na 
ićŚsfrte cciuędzie się w poniedzia«

MWsfer * ¿w/itëiy «

, «. mu n. DWOI I WbWiSMl crazmnycn iOUO puiaAlUł
biało i spiżowo wykonane, w czterech wielkofciaeh: 15, 40. 50. 70 cin.

Filary z figurami śś. Pańskich (Boże MękiJ 96..s
z sztucznego kamienia, trwało na powietrze

Siacie Męki Pausklei * Wszelkie sprzęty kościelnej&acuda oka-
■$. p. męża 
przyjaciołom

wszelkich fasonów, 
ncwfcSi i użeranych,

uoleca l Î

6, &, Prltsel, SMpa BÎMZfe 
CMesiyira-Httstadt.

Ui» &er3ftsfta t>

ZAKŁAD ARTYSTYCZNO KOŚCIELNY
ST. PÂNKAIÎ - (dawn.SZPETKOWSKU - Poznań, Podgórna 19. (Hindcnburgstr. 10)

w poatedziafck 15/10, o godz. 8 
ul !;oł. około 450.— w tom 4sr-tki 
reszta w drobnych pieniędzao! 
uanierowych, wszystko w portfelu 
^korzannym.

Poraź dragi w czwartek 17 ba 
wieez. nom. 6 a 7 około ‘209 w 
lOtttl. czer. a taianow. jelca setbe. 
uda» 50 awrE. a reszta w drab, 
nych papierach, w tom kilka kart 
cdrożnrefe es mięso powiatu wv 

izjKkiego. ' 109d8
Uczciwy znalazca otrzyma w 

pierwszym. przypadku rok. 60.—. 
w druntGi rpfc. 25 —

Zgubą oddać należy w firmie
Telesfor* Otmiancwski, 

Szkolna 9i skład nasion.

K cór>i«aint.
przywraca pod gwarancją 

pierwotny kolor

fixela " 
Seçeneraior włoscw

butelka 3.— rak.
Tylko prawda, z nazwa Asela
j. Gadfihrt Pozna»
hsBBti i iüdd.s..ss gswa i â

BANK
p.u Towarzystwu Ognisko Wiel- 
e członkom Koła śpiewackiego, 
iiajomym za okazane nam współ- 
IHm^ wieńce z powodu śmierci 
i^cej córki naszej ś. p. Poznaó, ni Wilfeelmowska 28.

Filja w Tomasiiu, Łaziebna 21-23.

Załatwiamv wszelkie czynności i zakresu bankierstwa.

Wozislawy
naleziono na Alejach
portmonetkę z pic« 
ntędzml, odebrać mozua v 
J.lîoiàcek. Rybak? 31

lamy serdeczne
żółta plamy, opaleniznę, pręgi nn 
szyi od kołnierzyka etc, usuwa 
pod gwarancja 2868

Azela-krem
i szL 8.— tak., sztuki 1.50 mk. 
Aptekarz j. Gariebitsch,

Poznać. Posen ul. Nowa 7-8, 
Oddział S.

SWî fi TtJP- A 49 godzin za 
□ W la 13103 '-/Jemygafdz s
siątsa Itr. nafty) wytwarza lampka 
do tegulow. kopułką. tuz mu 13.20, 
zt. rak.5.2©, rdz knot 10, kopułta 

38 fen. wył. poiła i opas. dost. firma
Ziętkiewlcz A Mlńc<fciew<cx 

Poznań, ul. Nowa 8. 9795

Pośredniczymy mianowicie

w zakunniB i sprzedaży Barterów nafistwowvcli,Iisonardostvo Potoccy,

Powróciłem
Szanownemu kupiedwu

zwracamy nwage, le inkasujemy czoki, weksle,

d a3sep»Vetlehen 
KRONA -

Kat»ep.Rose
LAVENDULA ___ __—-_

marzeń e“ .
sa naizn.komitszemi 

i najdłużsi trwałem! perfumami

S. G. Schwartz perfumów^
Wrocław (Breslau) załoł. 1718

— Wieka Berlińska 5. — *«W 
przy.lioSeie Teatralnym 

Codziemwieczor.ogodz.71/,
^wielki pierwszorzędny

► program rozmaitości <
► Grete i Fred Endwikat 

Rodzeństwo Petzold 
Kity Deanos i partner

► Grete Freitag
► Rod ni ii026 

Welda i Freda.
W niedziele 2 przedstaw. 
po południa o godz. 3‘/, 

i wieczcrem o 71/■ feto

lekarz specjalista dla kobiet. konosament? i listy przewozowe.

¿3 Kosmetyki, Wody 
ffląy na włosy. Wody toa 

letowe, Pudry iŁd. 
francuskie i angielskie
oraz krajowe, poleca w bardzo 
wielkim jeszcze wyborze —

J. Gadebussh Perfum i Orogitrja
Poznań, ul. Nowa, bazar 
■ Posen 01 Oddz. O. SBjSa».

w sprawach sądowych, hipotecznych, 
gminnych, reklamacjach oraz wnioskach 

o wsparcie wojenne i t p . poleca Koński, parchy
).WOLIŃSKI, Poznań, Auf Grund der Verordung vom 8. Juni 1916 ®“er,awei 

kehrsregeluog mit Speisefetten wird bestimmt dass bis 8“‘ . 
auf den einzelnen Abschn tt der Butterkarte 60 Grant Baus 
Preise von 27 Pfennig entnommen werden können.

Posen, den 19. Oktober 1917. j
Der Magistrat*

Nakładem j t^cionkami Nowej Drukami i?ois kłeX G, m. b-H, TL.x ©» oj w. Poznaniu. — Redaktor, odpowiedzialnyStanisław Jaworski w Poznaniu. —. Druk na masxvni©-Totac-X-iß’

ulica Butelska nr. 11.
Przy listownych za pytań iaoh proszę załączyć najmme 

1 mk. 15 fen. w znaczkach. I960



Dodaielc do numeru 241« Kuriere Poznańskiego
Poznań, dnia niedziela 21 paździem ka 1917.

Kościuszką.
Mowa p. Ludwika Mycielsklegc, wy­
koszona w Teatrze Polskieni na uroczystości 

l^rtŁCJUSzkowskiej w dniach 14. i 15. paź­
dziernika.

PonTęday królami spoczął w wawelskich 
podziemiach, a wdzięczny naród wzniósł mu 
£la*enn rękoma tradycjonalną starosłowiań­
ską. wielka mogiłę, taką, jaka w zamierzchłych 
czasach czul na julubieńszvch swoich bohale- 
,ow. i iaico żaden z bohaterów naszej prze­
szłości. Kościuszko żyje w pamięci całego na­
rodu. Z pokolenia w pokolenie przechodzi ta 
pamięć i ta cześć dla niego i krzewi się we 
Wszystkich warstwach sjioleczeiistwa. Jego wi­
zerunek zdobi komnaty bogatych i ubogie izby 
wieśniacze. Jego imię wspomnianem bywa 
wszędzie z zachwytem i z jakąś symboliczną 
ufnością i wurą w lepszą przyszłość.

Jest coś podniosłego w tern tak ogólnem, 
tak pow*zechnem uczucia, a zarazom i coś na 
turninego i zrozumiałego. Bo Kościuszko, to 
twórca, wódz, dusza narodowej wałki za wol­
ność, niepodległość i całość ojczyzny, walki, 
która nie była wprawdzie uwieńczona zwycię­
stwem, aie nas odrodziła i do nowego wskrze­
siła życia. Kościuszko, to bohater odradzają»-» j 
się Polski, to ten, o którym słusznie powiedzia­
no, że zesłanym nam został, „jeśli nie na zbaw­
cę. to na wzór.“ .

Wzorem był on doprawdy tych przymio­
tów' i cnót obywatelskich, jakich nam podów­
czas najbardziej brakowało, a które były nam 
najniezbędn ejsze do podźwignięcia się z upad­
ku dę wpo jenia w naród tej. siły i mocy twór­
czej i zbawczej, co jedynie uratować nas mogła.

Czasy, na które przypadają młode lata Ko­
ściuszki, to najopłakańsze czasy naszych dzie­
jów, to ta duchowa i moralna zgnilizna, tak 
wielko, tak straszna, tak pon'żająca, że naród 
nawet po pierwszym rozbiorze kraju, po hm 
rozćwiąrtowąniu ojczyzny nie zdołał od razu 
się opamiętać. Szlachetny, lecz bezskuteczny
(»rctest Rejtana, złożenie pieczęci przez kanc- 
eiza Andrzeja Zamoyskiego były tylko poje­

dynczymi, odsobonionymi czynami. Ogół naro­
du odmówił podatków na najżywotniejsze po- 
tizełiy ojczyzny. Zwolna dopiero, bardzo zwol­
na zaczęła świtać i ni‘>gę sobie torować jakaś 
myś! zdrowsza o konieczności naprawy rządu 
i obyczajów. Zwolna zaczęła się budzić dawno 
«upomniana eiiergja do samoobrony, i długo 
jeszcze zaicdwie w małem zrazu kole wybra­
nych zrozumianym był potężny głos Staszyca, 
który, jak drugi Skarga, usiłował wstrząsnąć 
społeczeństwem zasklepioaem w swoich teo- 
rjscłi o złotej wolności, rozmiłowanęm w wy­
godach życia i wołał: „pierwej naród, potem 
swobody; pierwsze życie, potem wygoda . Nie 
rozumiano, lub nie chciano rozumieć tego gło­
su. bo rozwielmożniony egoizm osobisty, rodo­
wy, czy kastowy zaciemniał umysły, tamował 
szlachetniejsze porywy, nie dal się rozwinąć 
prawdziwej miłości ojczyzny, które po wszy­
stkie czasy: podówczas czy dzisiaj bez gotowo­
ści do poświęcenia, do ofiary istnieć nie może.

Dziwnem więc poniekąd wvdać się musi, 
Że wśród takiego, tak ogólnego nastroju uczuć 
i pojęć znalazł się gdzieś w zakątku zapadłej 
Litwy syn wioskowego szlachcica, który od 
Sal swych najmłodszych począwszy, duszą, ser­
cem, myślą całą ukochał tę tak często zapomi­
naną i zaniedbaną ojczyznę i marzył tylko o 
tem, jak jej służyć najlepiej.

Bezgraniczna, bezinteresowna,. czyli jed- 
nem słowem prawdziwa miłość ojczyzny, — 
eto główny rys charakteru Kościuszki, oto treść 
jego duszy. Ossoliński naoczny świadek i to­
warzysz jego działalności za insurekcji mówi 
o nim: „ożywia go tylko miłość ojczyzny, 
wszelka inna namiętność nie ma władzy nad 
nim“.

Ułatwienia
w pisowni i grafice polskiej,
(Odczyt wygłoszony dnia 3. września 1917 r. 
na posiedzeniu Komisji Językowej Towarzys^

twa Przyjaciół Nauk w Poznaniu.) 
(Dokończenie.)

„sz‘‘ zamiast „rz“.
W licznych wyrazach, przed lub po spół­

głoskach cichych, mianowicie też w końców­
kach, wymawia się spółgłoski głośne jako ci­
che np.: „rydz — ryc, wóz = wós, stolarz= sto­
isz. paź — paś. stróż = strósz, wstęp =- fstęp, 
ttedszy — i letszy, radca = ratca, ścieżka = 
ściesrka itd.“

Asymilację tę fonetyczną spostrzegamy we 
wszystkifh ję/yKach, bo prawo fizyczne „zwy- 
©hzania oporu po najkrótszej drodze“ wszędzie 
Jest równe. I wszędzie, jak u nas, uznaje się w 
•»kich razach zasadę etymologiczną za słusz­
na, podług której właściwa spółgłoska głośna 
Ukazuje się w pochodzeniu, przedłużeniu lub 
W odmianie danego wyrazu. A więc mówimy 
bodziesz« a piszfmy »odzież«, ponieważ odmia- 
Ba° ,’odzieży« wykazuje dobitnie »ż< jako glos 
udaściw’,-. To f.rav >*$o badaj»' s*y ił-*» M^w-so 

«choctaż nie z»wwse ssK-pe«m(a po-
Www pismo.

(wtti gdy dsweku nie można ety-
Öioio®rznie dowieść użycia spółglo-

głodnych np. w przedczepkaćli przyimko-
**eh, lup też na psiątku e»,ów po spólglos- 
»«''h «ichych „p, i, k, cli“, np.: „przesmyk, 
w !«zeba, krzywda, chrząszcz“. Tutaj
»n i Z^^n’c na Podobne lub pochodne słowa 
ch L<iUł-e, zaw°dzi; nauczyciel musialby się 
Jś?, uciekać do gramatyki porównawczej jc- 
S*°w »łuwiańskich, — a to w szkole hidnwej

Pozostawałaby więc w <y<h wy- 
• ™!łCh jedyn.e racjonalna ząwni? ?onrt»c/.na 

»m'fnia !:ilv słV?zy“; »• wię<-: „prze- 
l'oJnh Pv7\iac*er tszrb», kszyw.la, chsząazrz'. 
i»zarh?a hisowanę mamy przecież już w wy- 
ttustszv“ ”i>axei>‘i a> Kształt, upiększyć, lichszy,

PocRitku taki« toraaj razić mogą oko, 
do 4*wnw«*«yct;; lecz nowość

Kościuszko będąc jeszcze chłopięciem już 
pałał takieni uczuciem. Gdy*w szkole w Brze­
ściu uczył się o sławnych i wielkich ludziach 
starożytnego świata, upodobał sobie mało zna­
nego Tymoteona. Upodobał sobie dla tego, że 
ów Tymoteon odznaczał się lak bezinteresow­
ną miłością ojczyzny, tak wolną od wszelkiej, 
nawet godziwej ambicji, że gdy wyswobodził 
miasto rodzinne z pod przemocy, złożył natych­
miast piastowane dowództwo i nie przyjął na­
dal ofiarowanej sobie władzy. Drobny ten 
szczegół oświetla dosadnio stan duszy Kościu­
szki, gdyż on i w późniejszych latach wspomi­
nał tego ulubionego bohatera lat dziecinnych, 
a czyż go i n'e naśladował? Obrany wodzem 
naczelnym całej Polski oświadczył, że przyj­
muje władzę, ale jej „końca tak gorąco prag­
nie, jak samego zbawienia narodu“.

Dowód to zadziwiającej jednolitości cha­
rakteru, a zarazem i nieskazitelnej potęgi tego 
uczucia, które ożywiało Kościuszkę od kolebki 
do grobu, zawsze równe, czy to w czasach ma­
rzeń i nieokreślonych jeszcze pragnień, czy to 
w łatwo zawrotnych chwilach, gdy dzierżył 
nad narodem najwyższą i nieograniczoną wła­
dzę. Nigdy nie ma u. niego ar,i cienia egoizmu, 
ani siadu próżności i osobistej ambicji, a to w 
czasach tyłu wielkich i małych ambicji, niema- 
jących często żadnej podstawy, tylu samolub­
ach dążeń i celów.

Na ukszlaltowaide s'e duszy Kościuszki nie 
mało wpłynął jigo eztcoletni pobyt w szkole 
kadetów w Warszawie, czyji w tak zwanej 
Szznle rycerskiej. Założona już pod tchnieniem 
odradzającego się ducha pozostawała pod p'e- 
czołówitem zwierzchnictwem tak światłego mę­
ża, jakim by! książę Adam Czartoryski, giene- 
ral ziem polskich. Miała na celu kształcić mło­
dzież w zawodzie wojskowym i rozwijać w 
niej poczucie rycerskości, honoru i obowiązków 
względem ojczyzny. Kościuszko jeden z naj'ep- 
szyćłi i najpilniejszych uczniów tej szkoły prze 
jął się temi zasadami pewnie jak nikt innv. On 
nie tylko usty, ale i sercem powtarzać umiał 
tę modlitwę, którą tam odmawiano codziennie“, 
a któia rozpoczynała się od znanych słów 
Krasickiego:

Lwięta miłości kochanej ojczyzny 
Znają clę tylko umysły poczciwe.
Dla ciebie zjadie smaku ją trucizny,

. Dla ciebie więzy, pęta nie zelżywe.
Ta święta miłość kochanej ojczyzny tak u 

Kościuszki żywa już przed wstąpieniem jego 
do szkoły rycerskiej, teraz tam nabrała tem 
większej samowiedzy.

Patryjotyczny instynkt, który go wiódł do 
służby wojskowej znalazł swe utwierdzenie. 
Kościuszko odczul i pojął, że na razie ojczyź­
nie przedewszystkiem potrzeba silnej i dobrze 
zorganizowanej armji, a tej armii zdolnych i 
wykształconych oficerów. Ż zapałem więc i z 
rzadką wytrwałością wziął się do pracy i na­
uki najprzód w Warszawie, a potem za grani­
cy, we Francji, dokąd podążył na dalsze stu- 
dja, nie zważając na znaczny wydatek, który 
m ino otrzymanego królewskiego stypendjum 
zaciężył nad skromnem jego mieniem.

Po powrocie do kraju wielkiego doznał za­
wodu. Nie było miejsca dla niego w kadrach 
wojska polskiego, bo kra j nie posiadał środków 
na pomnożenie tego wojska. Przymusowa bez­
czynność, w części i zawód doznany, bo to go­
rące serce połowicznie kochać nie umiało, za­
gnały go aż na drugą półkulę. Chciał tam przy­
najmniej walczyć za wolność i niepodległość, 
pragnął, nabyte teoretyczne wiadomości wojs­
kowe dopełnić praktyką wojenną, aby być ze 
wszech miar gotowym, gdy ojczyzna na niego 
zawoła. Dla tego, pomimo, że w Ameryce nie 
szczędzono mu honorów, zaszczytów i nagród, 
zaraz po ukończonej wojnie powrócił do Pol­
ski z chlubnie zdobytą rangą gienerała. Zamie­
nić szlify amerykańskie i mundur amerykań­
ski na polski stało się jego najusilniejszem pra­
gnieniem. Ale nie nastąpiło to tak zaraz. Do­

ta wcaleby nie myliła dzieci zaczynające naukę. 
Dziecko myśli z natury bardzo logicznie, i kon­
sekwentnie stara się zastosować głoski słysza­
ne do pisma widzialnego.

Dlatego przedkładam, myśl rozszerzenia pi­
sowni fonetycznej narazie na p i s a n i e ci­
chego „s z“‘ z a rn i a s t g 1 o ś n e g o „r z“ 
wszędzie tam, gdzie etymologicznie nie można 
wykazać na polskich wyrazach pochodze­
nia od „rz“. Podług tego zaleca się pisać: 
„p s z y b y s z, p s z o d e k, p s z e k o r a, t s z o n, 
kszy wy, chszan itd.“ Przyjęcie tej zasady 
usunie wiele omyłek i z pewnością ułatwi na­
szą pisownię.

Przechodzę teraz do grafiki:

Mamy trzy spólgłosy nosowe: „m, n, o“. 
Dwie pierwsze litery znane są dobrze; tylko nie 
uświadamiamy sobie, że mamy także znak na 
trzeci głos nosowy, powstający przez zamknię­
cie jamy ustnej grzbietem tylnej części języka 
i opuszczonem miękkiem podniebieniem. Tym 
znakiem jest haczyk pod „ę, ą“, a więc oso­
bna zapomniana głoska, której jako ta­
kiej nasze gramatyki w abecadle wcale nie wy­
mieniają.

Haczyk łączy się w polskim języku 
z samogłoskami „e“ i „o‘‘, tworząc d y f t o n g i: 
„ę, „ę, o“. Nie są to więc bynajmniej „samo­
głoski“, jak je mylnie gramatycy nazywają. 
Dowód mój jest ten: że „ę, ą“ nie można wy- 
tlo«** samą nlko jama nosową, bo zawsze wy­
chodzi najpierw samoglos (»e« lub »0«) z ja­
my ustnej, a dopiero potem przybiega do niego 
glos haczvka, jamą nosową puszczony.*).

Z języków słowiańskich tylko polski za­
chował po starosłowiańskim »ę«, »ą«, w innvch 
zanikły nosówki. Podług Muki*‘) posiadał

’) Kem pełen: „Meebanisnsus der mensobłichen 
aehs ‘ Wien 1791. str. 216: Dyitongi w mowie łódzkiej 
hotza nie jak równoczesne dwa dźwięki, giaie 
dwuch strunach skrzyoieo, lecz jako dwa na fleee 
ótko no sobie następujące i szybko w siebie prze- 
e ace się tony“. Prof Nitsch „Wymowa nosówek w 
szezyźaie literackiej. Materiały i prace K. 3. Kraków 
)a. 'fum 111. str. 296“ ptsze nie bez słuszności, o i I e 
p uwzględni szybkie wymawianie: Osfato- 
i!« samogłoska nosowa w śródgłosie składa się z 3 części: 
«mogłoski ostnet (czystej) zawsze krótkiej, z samogłoski 
iOw« i te spółałoski nosowi j’.

«1 K. Jłok»: „Szczątki języka połabskisg«“«
iterjały t prasa%. Kiaków 1904. Tow Ł 8, sfe 381.

piero, gdy Sejm czteroletni uchwali) powięk­
szenie wojska, otwarło się i dla Kościuszki j>ole 
do dawno upragnionej służby w własnej oj­
czyźnie.

W roku 1789 zamianowanym został giene- 
rałeni brygady w wojsku koronnem. Od razu 
pokazał się niestrudzonym, dzielnym i umieję­
tnym organizatorem, a tego ducha żołnierskie­
go, który go przen kał. zdołał przelać w swoich 
podwładnych. Skoro zaś przyszło nareszcie do 
wojny z Rosją, znajomość spraw wojennych i 
doświadczenie Kościuszki zajaśniały w całej 
jjclni. Po bitwie j>od Dubienką posuń ęty na 
stopień gienerała dywizji, snuł szerokie plany 
dalszej wojny, będąc o tem przekonany, że mi­
mo chwilowych n epowodzeń, może być zwy­
cięską, byleby tylko, jak mówił, „kraj miał e- 
nergję, był czułym o wolność swoją, miał za­
pał prawdziwego obywatelstwa.“ Kościuszce te­
go zapału nie brakowało, więc pragnął już 
wtedy stoczyć z Rosją stanowczy bój i jłowoiać 
cały naród do tego boju.

Ale król, nominalny naczelny wódz, przy­
stąpił do Targowicy. Wojskom wydanym zo­
stał nakaz zaprzestania kroków wojennych. 
Wszystkie zamysły i plany Kościuszki spełzły 
na niczein.

Jednakowoż imię Kościuszki stało się glo- 
śnem. Na jego osobę, na jego zdolności,-a zwła­
szcza na jego niezłomny charakter zwrócone 
były oczy tych wszystkich, którzy nie zwątpili. 
Liczi>a ich z dniem każdym wzrastała.. Wszy­
scy oni patrzeli już na Kościuszkę, jako na 
pr^ysziego wodza i zbawcę narodu.

Narazić nie pozostawało Kościuszce nic in. 
nego. jak podać się do dymisji. Czyni to na­
tychmiast listem pełnym godności, wystosowa­
nymi do króla. Temsamern ze zwykłą swą bez­
interesownością zrzeka się i swej gienerałskiej 
pensji w wysokości 40 000 zip. roczni, i uko- 
• lian ej swej szarży. Jest przez to skazanym 
prawie na nędzę. Lecz nie to go boli, i J api, n> 
o sobie myśli, ale o ojczyźnie. Zrzuciwszy mun- 
duj i odpasawszy szablę, bierze ją do ręki.ł 
woja: „Boże, daj mi raz jeszcze walczyć za oj­
czyznę!“

’! Jakąż rycerską i płomienną duszę czuć w 
tyih okrzyku, jaki patryjotyczny zapał! Nie 

' ciziw, że niebawem ten zapał miał rozpłomie­
nić tyle mocy drzemiących w narodzie, stać 
się źródłem siły dla insurekcji.

; Obok zapału posiadał Kościuszko i niezwy 
kią rozwagę i wiarę i bart czynu. Nie hołduje 
on żadnej doktrynie, nie zamyka patryjotyzmu 
w jakiejś formułce, kieruje się jedynie tem, co 
poczytuje za dobre i korzystne dia ojczyzny. 
Republikanin z przekonania, popiera cala du­
szą monarchlczną ustawę 3 maja, bo uważa 
ją za pożyteczną. Tym zapaleńcem, którzy do- 
ipałgąją się od niego zaprowadzenia rządów 
liajwzór rewolucyjnej Francji, odpowiada: 
..Pferwej wypędzimy nieprzyjaciela, a potem 
żalpżymy fundamenty niezmienne szczęśliwoś­
ci naszej“. W wyborze ludzi, powoływanych 
na) urzędy, powoduje się wyłącznie względem 
na ich wartość i zdolność. Z niemniejszą skru­
pulatną rozwagą przygotowuje insurekcję. Nie 
chćę chwycić ża broń, zanim wszystko nie bę­
dzie należycie przygotowanem. . Tylko, zewnę­
trzne, od niego niezależne okoliczności, zmu­
szają go do rozpoczęcia kroków wojennych 
prędzej, niż tego pragnął. W insurekcji fó^wi- 
j*a niezrównaną działalność. Nie śpi,, nie. jada, 
nie rozbiera się nawet calemi tygodniami, prze 
biega na chłopskich rozstawnych koniach pra­
wie całą Polskę. Jest wodzem, rządem i agita­
torem zarazem, dowódcą i drobiazgowym wy­
konawcą swrych własnych planów.

Ta sama myśl rozważna sprawiła, że Koś­
ciuszko miał zrozumienie tej tak doniosłej 
sprawy, jaką była sprawa usamowoln enia 
włościan, zniesienie ich jjoddaństwa i nadanie 
im własności. Rozumiał on ją już za . lat mło­
dych, gdy z własnego popędu umniejszał, a 
nawet następnie znosił zupełnie, pańszczyznę w 
swoim majątku. Rozumiał w wieku dojrzałym,

przecież jeszcze język połabski aż do końca 
swego istnienia w 18. wieku cztery nósowki 
»ą«, »o«, »ę-<, »u« z oznaczeniem piśmiennem 
»ang«, »ong«, »eng« »ung«. — W językach ob­
cych znajdujemy dyftongów nosowych więcej, 
np, w niemieckim aż sześć (łang, eng, Onkel, 
Zunge, Ding, Jüngling, w francuskim cztery 
(bon, banc, bain, brun), wszystkie mniej szczę­
śliwie oznaczone, ńiż nasze „ę“.

Właściwie znak na ten spółgłos nosowy 
stosowniejszą miałby pozycję powyżej sa­
mogłoski, gdyż fizjologicznie tworzy się w gó­
rze ponad falą dźwięczną samogłosową. Jo 
też słusznie „Association phonétique internatio­
nal“ w Paryżu używa stale w swem piśmie na 
nosówkę znaku wężyka (circumflex) ‘ ponad 
odnośną samogłoską.*) — Jednakowoż, zacho­
wując naszą pisownię historyczną (od czasu 
Seklucjana), oraz uznając łatwość pisania przy 
„jednym ciągu“ bez odrywania pióra, uważa­
my nasze „ę“ jako bardzo odpowiedni znak na 
ten dyftong.

Niezupełnie poprawnym jest przecież znak 
„ą" na drugi dyftong nosowy. Powstało .to „ą“ 
z pomysłu ks. Zaborowskiego**), w czasie, gdjr 
jeszcze uznawano w pisowni pochylone „ń‘, i 
dlatego zapewne przyczepiono do niego haczyk 
zamiast do otwartego „o“.

Dyftong ten bowiem składa się wyraźnie z 
czystego *,o“ i haczyka. Nieprawdziwy więc jest 
Znak obecnie używany: „ę‘‘, „ą“. Chcąc go do­
kładnie określić i poprawić, polecam dla dru­
ku kształt „o“ z haczykiem u dołu, a 
dłą pisma dotychczasową postać, łecz z cien­
ka prawą kreską „ą“. Jest to jedynie ra- 
cj mina i naukę ułatwiająca grafika.

Nawiasem doda ję, iż już 1440 r. ks. Par- 
k. ąz***) pisał „ą“ jako „o“, lecz nie używał dol­
nego haczyka, tylko przekreślał „o“ pionowo.

„ó“.
Jako drugą zmianę pożądaną w grafice 

przedkładam inne oznaczenie głoski »ó«.. — 
Mamy kreski nad pięcioma spółgłoskami pleś- 
ciwemi: ,,ś, ź, ć, Aż, ń“. Taka sama kreska nad 
*ó« naprowadza na myśl miękczenie, a prze­
cież żaden z naszych samogłosów nie znosi na-

*) Passy: „Petite phonétique comparée. 1912.
**) Orthographia neu modus recte scribendt et legendi

polonioum idioms quam ntiiissimus. Krakow 1518.
**•) Jacobi Paikoasü de Zorawioe artiqtuggiinas d»

Ö*tt»ggs#&N» jpoSoniai libeVa». Fmaft 1830

gdy jako naczelnik narodu wydawał uniwersał 
w obozie jkmJ Polońccin. 1 u i tani wiodło go tale

aai, „wzduuzic nniosc Kraju i u
dotąd nie wiedzieli nawet, że ojczyznę mają. 

Uniwersał połaniecki jest tem wielkiem za«
sadniczem słowem, które zamierzało być nie« 
jako uzujiełnieniem konstytucji 3. maja, miał» 
¡włożyć fundament pod usamowołnienie i una« 
rodowienie ludu polskiego. Wskutek upadku 
polskiego państwa jwzostało przykazaniem 
przyszłości, ale ma po dziś dzień tę moc hiso 
łoryeznego wspomnienia, która wszystkie klasy 
i \vszvstkie warstwy narodu spaja pierścieniem 
zobopólnego zaufania i wspólnej miłości do 
tej, co „nie zginęła“. . . i

Insurekcja Kościuszki posiada znamię je«j 
Jności narodowej, stwierdzonej wspólnem po«, 
święcen em i wspólnie przelaną krwią na po« 
lach bitew. Jak ongi za Batorego tak zwana 
piechota wybraniecka, złożona z kmieci bila się 
mężnie pod Pskowem i Wlelkięmi Łukami, tak 
też na wezwanie Kościuszki cmopy Po^kie 
stanęły w szeregach insurekcji. Włościan 1» wu 
wałczyło obok 15 000 regularnej piechoty, 200« 
regularnej jazdy i około 15 000 miejskiej nuli-* 
cji, nie licząc osobnych partyzanck.ch oddzia« 
Iow na Litwie, w Wielkopolsce, a nawet i w 
Kurlandii. Kościuszko marzył o uzbrojeniu ca­
łego narodu, o pospolitem ruszen.u wszystkich 
bez wyjątku zdatnych do broni pod hasłem: 
„śmierć lub zwycięstwo“. Na wzór milicji ame­
rykańskich chciał wyprowadzić w pole masę 
trzechkroć stotysięczną, jako oparc.e dla regu­
larnego wojska. Czy byłby zdołał, ten zamiar 
wykonać? Trudna na to odpowiedź, skoro jiod 
Maciejowicami kilkakrotnie raimy, szu-iający 
widocznie śmierci, wziętym został do niewjou.

Ale nie-wyrzekl on nigdy mylnie przypi­
sywanego mu słowa: »finis Poioniae«. Przpći-n 
wiióe:,dp końca, życia wierzył yv -Polsk-i.•.zp.iar.r 
tw^chpewstanie. Lecz nie-afałoanj •rcyyp.uc.y i- 
ne'j Francji, ani wielkiemu Napoleonowi. Pod­
czas insurekcji przekonał się, jak na pomoc 
Francji liczyć nie można. Dla tego pomimo 
wielkiego zainteresowania się legjonanń, na 
ich czele nie stanął, a następnie Napoleonowi 
odmówi! wspćińdz aiu w sprawie t o«sxi. ię- 
cej natomiast zaufania pokładał w cesarzu. 
leksandrze. Gdy Aleksander ‘ńworzyi Ln..cs- 
two Kongresowe, Kościuszko wyraził. Au..'san­
drowi swą wdzięczność za wikr/ nzenm u;i¡en,J 
Polsky ale przeboleć nie mógł, że ta Poisxa^ta • 
ka okrojona, żc. Litwa i Ruś do niej po ze.o- 
czone nie zostały pomimo obietnic .canyesi ma 
przez Aleksandra. Byt to osialzn p-z,. re:.e- 
cios dla tego starca, stojącego nad. gro cm 
wielkiej duszy lego Litwina czyli raczej ou- 
sina z urodzenia. Była, to krzywda w er zp- 
na Polsce całej i krzywda imji !,:!wy z FoLs 
tej Litwy, która w zamian zac Judv.ugę iu»> 
Polsce największego narodowego kclmlera : 
największego narodowego poetę.

Największym^ narodowym bonatęrem na­
zwać się godzi Kościuszkę, no. en . w .nąro..zic 
upadłym- na duchu iskrę zapaid życia,. mnc-J 
obudził z gnuśności, wskrzeszając dawne ry­
cerskie tradycje, ódmłodzd ducna^ purhe/m g<3 
i wniósł w organizm narodowy zbawmy pier­
wiastek zbratania wszystkich stanów.

Jako rycerz „bez lęku ni skazy okazuje 
się nam' Kościuszko w blasku swych czynów, 
Mógłby o sobie ¡»wiedzieć.

Duszą jam w moją ojczyznę wcielony.
Kiedy więc w roku setnej rocznicy je­

go zgonu wiekorS .ę trumny nad nami podnosi, 
kiedy czujemy już zmartwyenwstań.dreszcze, 
bardziej niż kiedykolwiek przykład Kościus«.xt 

owińien nam być przytomny. Lo baidzjej u ż 
iedykolwiek trzeba nam ludzi wielkiego i czy- 
tego serca; bardziej niż kedvkol.w.iek trzeba 
arn wszystkim wyrzec się wszelkiej prywaty, 

,’szelkiej osobistej lub partyjnej niechęci czy 
awiści, wszelk:ej nawet godziwej a ambicji; 
izeba „kochać Polskę nie połowa, ale całą du-

wet zaciemnienia (jak np. niemieckie »a«, »0«, 
»u«). Kreska nad »0« jest więc dowolną, „an- 
tvfizjologiczna‘‘ i nieprawdziwą; należy prze« 
to - poszukać ińnćgó ha nisń znaku,

Nasze »0«, dawniej »0« pochylone a raczej 
zwężone, z odrębnem wyinawianierii,. zatraciło 
już własny fonetyczny charakter. Dziś stał się 
ten dźwięk zupełnie równo brzmiący z samo­
głoską „u“. Mimo to poniechania w piśmie »o« 
pochylonego i zastąpienia go wszędzie przez 
»u« otwarte polecać nie można, choć przez dal« 
sze rozróżnianie »6« i »u« pozostawią niestety 
w pisowni osobne reguły, a zarazem mozół tak 
dla nauczycieli jak i dla ueżniów.. Etymologi« 
cznie bowiem duża ilość wyrazów z głoską 
»6« wywodzi się od »0« i w odmianach głoskę 
tę wykazuje np, „pszczółka (pszczoła), wózek 
(wozić), pół (połowa), ósmy (ośm), mowie 
(mowa) itd.“ . . .

Rozwój języka naszego idzie wprawdzie ku 
przyjmowaniu piękniejszego; bo szerokiego sa- j 
mogłosu »0« w miejsce »6« (»u«). Piszemy już 
powszechnie: szkolny, rolnik, a u nas w Wiel« ; 
kopolsce mówimy nawet: czoirió, dziob, doKtór, ¡ 
obrot, odor, ozor, pozor, pomor, potwor, przy« j 
chowek, przyczółek, polko, powłóczysty, tło« 
raacz, trzodka, utwór, wywrót, wskroś itp.

Przecież ta przemiana postępuje bardzo, 
powoli i nawet za lat dziesiątki wszystkich ¡ 
wyrazów nie obejmie. Większa ich część utrzy« i 
ma się jednak przy fonetycznem »u«, aż wresz« j 
cie trzeba się będzie zdobyć na dokładny prze«, 
pis, które wyrazy pisać i wymawiać przez »0«, 
a które przez »u«. Wtedy też dopiero zaniknąć; 
może postać »6« pochylonego.
X Obecnie przecież tak radykalnego rozwią«j 

zania sprawy jak to zaleca prof. Brückner j 
(Walka o język, str. 62), który uważa „kres« 
kowane »0« za równie zbyteczne 
jak kreskowane »é«, — przyjąć nie mo« 
żna, bo wtedy zatraciłyby wszystkie wyrazy, 
z »6« głos »u«, do którego już przywykliśmy. 
Niezrozumiale wprost byłyby dla współczes« 
nych wyrazy takie jak: „czwórka, ogorek, góra, 
zbój, róża, jałówka, kózka, nóżka, kłótnia, 
olow, roj, Bog“ i Id. ------

Powoływanie się zaś na »é¿ kreskowane 
o tvle chroma, iż »e« ciążyło tylko ku jednej 
samogłosce »e«, nasze »6« zaś jest na rozdrożu 
między dwoma dźwiękami: »0« czy »u«.

Nie chcąc i nie mogąc tamować tego na« 
łurahiego rozwoju, ograniczyć się »a razie po«',



miłością, co obejmuje „naród cały« wszy­
stkie przeszłe i przyszłe pokolenia"; i trzeba 
¡dążyć do tego, ał,yśmv;

W gmach życia ojców zmieni!) mogiłę 
I na niej sztandar zmartwychwstań zatknęli.

Z Komisji budżetowej 
Izby posłów,
Sprawy żywnościowe.

Berlin, 19. października.
, Punktualnie o godzinie 10. rozpoczęty się 

dzisiejsze obrady komisji budżetowej Sejmu 
pruskiego. Sala obrad była wypełniona przez 
większą, aniżeli zazwyczaj zgromadzoną, ilość 
posłów. Z pośród posłów polskich był obecny 
w zastępstwie posła Korfantego poseł Z a - 
k r z e w s k i. Na porządku dziennym zapowie­
dziane było omów.enie kweslji żywno­
ściowej i węgłowej — przed przystą­
pieniem wszakże do obrad nad temi sprawami 
wywiązała się.dość ożywiona dyskusja nad tem, 
czy sprawozdanie o przebiegu rozpraw i narad. 
Ina być podane za pośrednictwem prasy do 
wiadomości ogółu i czy wogóle rozprawy maja 
mieć charakter jawny. Obie frakcje konserwa­
tywne. frakcja narodowych liberałów i więk­
szość posłów centrowych wypowiedziały się za 
tem, aby posiedzenia były poufne i aby prasie 
dostarczać lityłko komunikatów urzędów. Jako 
główny motyw tajności obrad podano tę okoli­
czność, że podczas poufnej dyskusji można 
swobodniej wypowiedzieć się, bez obawy, iż 
przez ujawnienie omawianych szczegółów mo­
że powstać jakakolwiek szkoda. Przedstawiciele 
postępowej Partji Ludowej, socjalistów, poseł
Zakrzewski i poseł Giesberts z partji 
centrowców, wypowiedzieli się przeciwko taj­
ności obrad, domagając się wydania dofeład- 
aiych sprawozdań. W uzasadnieniu swych wy- 
wodo w wskazywali oni na złe doświadczenia, 
jakich doznano z urzędowemi komunikatami 
podczas obrad parlamentarnej komisji budże­
towej Również i dotychczasowe urzędowe ko- 
siiunikaty, .które podawano z sejmowej komisji 
budżetowej, uważane były za ogólnikowe tylko 
J nic me mówiące. Powściągliwość prasy w 
Podawaniu takich urzędowych sprawozdań 
była i jest nietylko zrozumiała, lecz zupełnie 
uzasadniona.

Większość posłów do wywodów tych wsza­
kże nie przychyliła się i ostatecznie postano­
wiono podawać sprawozdania urzędo- 
■W e z posiedzeń, które nie będą jawne lecz 
poufne. Przeciwko uehwałe tej głosowali 
jedynie postępowcy, socjaliści, poiacy i poseł 
centrowy Giesberts. W sobotę i poniedziałek 
posiedzeń nie będzie. Komisja budżetowa zbie- 
rze się dopiero we wtorek o godz. 10. rano.

O dalszych rozprawach komisji donoszą 
Sirzcoowo! Na pi^tkowem posiedzeniu wy- 
wodził komisarz dla spraw żywnościowych 
co następuje; Chleb i ziemniaki tworzyć będą 
znowu podstawę żywności. Zbiór zboża chlebo­
wego jest miejscami bardzo nierówny, na ogól 
mierny zbiór średni. Ze względów oszczędności 
a ostrożności. należy, jak w latach poprzednich, 
powiększyć ilość chleba za pomocą dodawania 
Ziemniaków z dn. 1. listopada, i to do 1. grud- 
ina za pomocą ziemniaków świeżych, na co 
sunny otrzyma ją 1 % funta na głowę i tydzień.
J n:kn c się w ten sposób obniżenia racji chle- 
Łi. Obawa, że z powodu wczesnego młócenia 
zmarnowało się zboże, nie potwierdziła się. 
Złuor ziemniaków jest zadowalający, częścio­
wo dobry, pogoda dotąd pomyślna. Ostateczny 
pogtąd na zbiór będzemy mieć w połowie li­
stopada. Zaopatrywanie w ziemniaki dokony­
wać się będzie zadowalająco. Życzeniu, by ra- 
pę ziemniaków na osobę podwyższono do 19. 
funtów, nie można było uczynić zadość. Zb!ór 
paszy pozostaje jeszcze poza zbiorem z r. 1915. 
Ani dla świń ani dla bvdla rogatego posiadamy 
paszę w ziarnach. Jest zatem nieodzownie ko- 
niecznem dostosować ilość bydła do zapasów 
pa.szv, jake posiadamy. Wywrze to oczywi­
ście wpływ na aprowizację mięsem i produk­
cję mleka i tłuszczu. Z powodu zarekwirowa­
nia, jabłek. gruszek i. śliwek Centrala dla owo­
cu i jarzyn ma nadzieję, że zdoła oddać fabry­

kom marmełady około 5 milionów centnarów 
owocu. Ogólne położenie naszej aprowizacji 
jest więc takie, że jesteśmy dostatecznie zaopa 
trzeni w główne środki żywnościowe: chleb i 
ziemniaki, i że trudności na innych polach zo­
staną pokonane.

Zjazd
Parłji SoGłalno-demokratyczne}.

'Wyrcburg, 19. października.
Wczorajsze wieczorne posiedzenie socjal­

demokratycznego zjazdu partyjnego wypełniły 
przemówienia tow. Pfługera ze Sżtntgar- 
du. domagającego się w popularnych słowach 
ujętego programu czynu, a nie czczej gadani­
ny oraz posła do Parlamentu dr. Landsberga 
z Magdeburga, który wygłosił końcowe prze­
mówienie. Landsberg oświadcza zgodę na u- 
tworzenie specjalnej komisji, któraby zajęła 
się opracowaniem pomienionego programu i 
wyraża ubolewanie z powodu nieobecności na 
zjeździe starszych towarzyszy partyjnych. „W 
szeregach naszych — mówi Landsberg — miłe 
jest widziany każdy, co pragnie walczyć o wy­
zwolone Niemcy, o społeczeństwo światłe i za­
możne, o związek wszystkich narodów. W 
walce o polityczne wyzwolenie nie pogardzimy 
pomocą żadnego sprzymierzeńca. Malemi u- 
stępstwami, które niczegoby nie zmieniły w 
istocie zwierzchniczych rządów nie zadowoli 
mv się. Nie zrezygnujemy przenigdy z przy­
rodzonych nam praw nawet i częściowo. Los 
narodu niemieckiego stoi w ścisłej łączności 
ze zwycięstwem demokrac ji. Niemiecka Part ja 
Ojczysta nie dąży do czego innego, jak tylko
do zorganizowania oporu przeciw demokraty­
cznym reformom. Orędzie Wielkanocne przy- 
zna je, że Niemcy muszą opierać się w przysz­
łości na prawie stanowienia o własnym losie. 
Prawo to będziemy tnusiełi wszakże wywal­
czyć sobie. Po usunięciu trzyklasowego syste- 
tnu wyborczego upadną także i w innych pań­
stwach związkowych reakcyjne systemy wy­
borcze. Po zdobyciu Prus przez demokrację 
znikną kryjówki reakcjonistów w całych 
Niemczech.

Dzisiejsze piątkowe posiedzenie rozpoczął 
poseł do Parlamentu Dr. Quessei z Darm- 
sztatu odmówienia nader trudnej sytuacji po 
wojnie. Mówca przypomina, że Niemcy będą 
miały niezadługo 120 mil jardów długów wo­
jennych i przewiduje zaciętą walkę o podział 
ciężarów, przvczem wydaje mu się konieczncm 
pociągnięcie do spłacenia długów w głównej 
mierze kapitalistów. Według dotychczasowych 
projektów .możliwe byłoby oprocentowanie tyl­
ko 50 mil jardów. Chcąc resztę oprocentować, 
trzeba będzie pomówić z kapitalistami i agra- 
rjuszami po „angielsku". Mówca wskazuje na 
system jaki zastosowali angłicy przy zaciąga­
niu pożyczki wojennej i zapowiada, że z podo­
bnymi projektem i programem finansowym da 
się odnieść podczas przyszłych wyborów do 
Parlamentu wielkie zwycięstwo.

En gł.er z Fryburga wypowiada się za za­
prowadzeniem monopolizacji handlu — redak­
tor Lóbe z Wrocławia atakuje kłasy dorobkie­
wiczów na wojnie i powiada, że w mieście jego 
pomnożyła się liczba miljonerów podczas woj­
ny o 120. Jedyny sposób na zagrodzenie drogi 
dorabianiu się drogą zysków wojennych widzi 
mówca w silnem opodatkowaniu ¡cłu Przemó­
wienie swe kończy Lóbe domagąniem się o- 
ehrony siły i pracy ludzkiej, zaznaczając, że o- 
chrona ta stać winna ponad ochroną wszelkie­
go innego dobra. Na przemówieniu tem zakoń­
czono obrady nad sprawami finansowemi, po- 
czem zabrał glos poseł Keil, wywodzący, że je­
szcze podczas wojny da się przeprowadzić de­
mokratyczne ukształtowanie stosunków. Co zaś 
dotyczy kwestji finansowych, to zdaniem jego 
— dokładny program finansowy będzie można 
nakreślić dopiero po wojnie.

Synod ewang elicki w Łodzi.
W piątek rozpoczęły się w Lodzi obrady 

delegatów zgromadzonych na Synodzie celem 
rozpatrzenia nowej ordynacji kościoła ewan-

gfeRć&Tego. Obrady piątkowe miały przebieg 
miejscami bardzo burzliwy. Już wybory dele­
gatów świeckich odbywały się pod znakiem 
roznamietnienia. Wychodząca w Lodzi »Deut­
sche Post« pisze o akcji wyborczej:

„Dotąd, jak wynika z doniesień, wybory 
te w większości parafji przechodzą w pełne, 
harmonji. W Łodzi utworzyła się przed kilku 
tygodniami organizacja parafian niemiecko 
nastrojonych luteranów, która zamierzała czyn­
ną być w takim kierunku, aby takich ludzi 
wprowadzić do Synodu, którzyby występowali 
za utrzymaniem i umocnieniem niemieckiego 
charakteru kościoła ewangielickiego w Połsce. 
Odezwę tego zjednoczenia parafjan ogłosiliśmy 
w jednym z ostatnich numerów naszego pisma. 
Wyrażone w niej zasady znalazły w wielu 
gminach bardzo dobre przyjęcie. Część pasto 
rów łódzkich zwróciła się przeciw tym dąże­
niom organizacji parafjan. Doszło więc w Lo­
dzi do ożywionej agitacji wyborczej. W łódz­
kiej gminie św. Jana przeszły wybory w’ zu­
pełnym porządku, zaś przeciw wyborom w 
drugiej parafji św. Trójcy wniesiono sprzeciw. 
Wybory te zostały na zasadzie polecenia p, 
gienerał - gubernatora unieważnione.“

Właściwe obrady rozpoczęły się uroczy­
stością kościelną, poczem posiedzenie przedpo 
łudniowe pierwszego dnia obrad zagaił hr. Po 
sadowsky, imieniem gienerał - gubernatora 
przedkładając projekt ordynacji. Obecnych 
było 228 delegatów. Hr. Posadowsky podkre­
ślił, że stosunek państwa do kościoła nie zo­
stał uwzględniony, tak że wszystkie kwestje 
z tym . punktem się łączące nie powinny na 
zebraniu wypłynąć. Opozycję siano wił i człon­
kowie gminy warszawskiej. Adwokat Reczler- 
ski mówił po polsku i dowodził, że Synod nie 
jest kompetentny i popierał twierdzenie wy­
wodami jurysiycznemi.

Hr. Posadowsky sprzeciwił się wnioskowi 
postawionemu, aby projekt przekazać Radzie 
Regiencyjnej. Radzie Regiencyjnej nie podle­
gają rzeczy, dotyczące kultu. Prawo zwołania 
Synodu ma wyłącznie gienerał - gubernator. 
Pastor Michel« zwrócił się przeciw pastorom 
pochodzącym z Rzeszy, którzy nie powinni 
decydować o sprawie, nic ich nie obchodzącej. 
Po dalszem przemówieniu adwokata Reczłer- 
skiego opuścili delegaci warszawscy salę obrad.

W dalszych przemówieniach niektórzy 
mówcy zwracali się przeciw zbyt szybkiemu 
przegnaniu projektu. Należy go dokładniej roz­
ważyć. Na tle przeciwieństwa do pastorów, 
pochodzących z Rzeszy, dyskusja przybrała w 
dalszym ciągu niejednokrotnie charakter na­
miętny, poczem znowu część delegatów z radcą 
konsystorjałnym Gundlachem na czele opuściła 
obrady. Domagano się odroczenia obrad, lecz 
hr. Posadowsky oświadczył, że istnieje rozkaz 
gienerał - gubernatora, aby odbyć Synod i 
rozkaz ten musi być spełniony.

Po zebraniu popołudniowem obrady od­
roczono do soboty. O wyniku obrad »referu­
jemy.

Program nacjonalistów 
żydowskich,

Coraz wyraźniej wysuwają postulaty swo- 
jele żywioły żydowskie w Królestwie, od któ- 
ryfch podnietę do znanych wystąpień w war­
szawskiej Radzie miejskiej bierze radny Pri- 
luckij. Jesteśmy już w możności dokładnie 
ogarnąć wszystkie dążenia, jak"e ożywiają na­
cjonalistów" żydowskich. Jasność w stosunkach 
poisko - żydowskich jest bardzo pożądana, 
dla tego z wdzięcznością przyjmujemy wszy­
stkie szczegóły, rzucające nieco światła na za­
chcianki żydowskie. Świeżo »Kurjer Polski« 
podaje następujący program ogłoszony przez 
Polsce, z którego za tem pismem podajemy co 
następuje:

Żydowska Partja Ludowa stoi na gruncie 
samodzielnej, wolnej, demokratycznej Polski, 
której ustrój państwowy winien być określony 
na Sejmie, zwołanym drogą pięc'oprzymiotni- 
kówego głosowania, z udziałem wszystkich o- 
bywateli nie poniżej lat 20 i przy zapewnieniu 
odrębnych kurji nurejszościom narodowym."

Wolność sumienia, prasy, zebrań, wybory 
demokratyczne do wszystkich instytucji re-

prezaitacyjnych — oto żądania ogółnoSrajow« 
ludowców. Nas natomiast interesują specjalne 
żądania żydowskie.

Partja ludowa więc „żąda powszechne! 
bezpłatnej, przymusowej szkoły początkowej g 
ojczystym językiem wykładowym dziecka" 
Jaki to język ojczysty?

Słuchajmy dalej:
„Wychodząc z założenia, że naród źydnwt 

ski w Polsce jest samodzielną grupą narodom 
wą, żydowska partja ludowa dąży do zagwa^ 
rautowania żydom polskim w państwie i prze-* 
pisach zasadniczych nietylko równouprawnić-, 
nia obywatelskiego, ale też praw mniejszości 
narodowej.“

Na jakich zasadach mają być te prawa 
gwarantowane?’

... „Żydzi w Polsce... tworzą publicznie pra«, 
wną wspólnotę narodową i zarządza ją zupełnie 
samodzielnie wszystkiemi sprawami ludu przez 
„Radę Ludową", zwołaną na zasadzie wyborów 
demokra tycznych.

„Język żydowski (żargon) uznaje państw© 
za język urzędowy narodu żydowskiego z pra­
wem posługiwania się nim w życiu wewnę­
trznym i publicznym. W gminach politycznych 
gilzie ludność żydowska wynosi nie mniej, niż 
25 proc, ogółu mieszkańców, przysługuje jej 
prawo posługiwania się językiem żydowskim 
w instytucjach ogólno - państwowych, w są­
dzie. administracji i instytucjach komunal­
nych.

„W żydowskiej szkole początkowej i w 
żydowskiein szkolnictwie ludowem jest język 
żydowski językiem wykładowym. Tam, gdzie 
znaczna liczba rodz:ców żydowskich, niemo- 
wiących po żydowsku, żąda dla swych dzieci 
szkoły z innym językiem wykładowym, mogą 
być otwarte szkoły prywatne z tym językiem 
wykładowym".

Wolność sumienia rozumieją ludowcy w 
ten sposób, że „gdyby niedziela uznana została 
za dz"eń odpoczynku społecznego, to prawo ta­
kie nie dotyczy żydów świętu jących w sobotę".

Jeżeli więc wszystkiemi sprawami ludno­
ści żydowskiej w kraju kierować ma □lada 
Ludowa", to musi to być instytucja prawie-że 
państwowa. Tak ją sobie też tłumaczą ludo­
wcy.

JSla zaspokojenia wszystkich potrzeb na­
rodu żydowskiego, któremi kieruje Rada Lu­
dowa, asygnaje się z budżetów ogólno - pań­
stwowego i komunalnych odnośną proporcjo­
nalnie sumę dla ludności żydowskiej i przeka­
zuje ją pod zarząd żydowskiej Radv Ludowej, 
która jest „urzędową przedstawicielką narodu 
żydowskiego w Polsce i ma prawo przemawia­
nia w jego imien u we wszystkich sprawach, 
Korzysta z praw jednostki prawnej i prowadzi 
układy z rządem, z instytucjami państwowemi 
i komunalnemi“.

Podlegać ma ją te j Radzie: całokształt szkol­
nictwa ludowego, wykształcenie zawodowe, 
organizacja taniego kredvtu, kooperatyw, ubez­
pieczeń wzajemnych, rozwój kultury żydow­
skiej, zdrowotność mas, nakładanie podatków 
na ludność żydowską itp. Jak widzimy — są 
to wszystko sprawy, które wkraczają wyraźnie 
w dziedzinę kompetencji władz państwowych. 
Rada Ludowa chce uzależnić od siebie także 
kahał — gminy.

, Oto w ogólnych zarysach program ludow­
ców. Cel jest jasny. Wytworzenie w Połsce 
dwuch władz: polskiej i żydowskiej. Ogłosze­
nie jej krajem dwujęzycznem, równoupraw­
nienie państwowe z językiem polskim jakiejś 
mieszamny językowej, znajdującej się na naj­
niższym stopniu narzeczy. Efekt takich żądań 
może być tvlko jeden. Stanowczy front wszy­
stkich polaków przeciw uroszczeniom żydow­
skim. Obstawanie przy takim programie zmo- 
bif zować musi wszystkie siły polskie do sta­
nowczej walki.

Z Królestwa,
Z Rady Regiencyjnej. Przygotowania do 

objęcia agiend pi ’cz Radę Regiency j lą są już 
w pełnym toku. Jak pisze »Nowa Reforma« ist­
niał zrazu zamiar, aby komisja przejściowa b. 
Tymczasowej Pady Stanu rozwiązała się na­
tychmiast po zdaniu agiend swvch Radzie Re­
giencyjnej. Jak się obecnie dowiaduje kores­
pondent tego pisma, istnieje tendencja utrzy-

winniśmy na zewnętrzną, graficzną stronę tej 
głoski. Więc po wykazaniu na wstępie nie­
właściwości kreski nad »o« proponuję celem 
unaocznienia fonetycznego pokrewieństwa 
między »0« a »u« zamiast kreski, małe 
półkole nad o. Półkole to przypomina li­
terę »u« i zarazem kształt wargi dolnej przy 
wymawianiu tak jak »u«. Grafika taka 
ijest prawdziwszą, do fizjologicznego obrazu 
Ust zbliżoną. Dzieciom zaś będzie ułatwiała 
spamiętanie, że głoska »o« z półkolem ma gó- 
?a niejako małe »u*, a więc jak »u« się wy­
mawia.
’ „O*.

Trzecia zmiana dotyczy znaków »rz«, »sz«,
»cz« w druku j piśmie. Wszystkie trzy pocho­
dzą fonetycznie od szmeru »sz«, przytem »sz« 
I »rz« są głosami pojedyuczemi, a tylko »cz* 
jest dyftongiem z »1« i »sz« złożonym. Zadzi­
wia więc, że mają kształt dwójek, zamiast 
»jaków pojedynczych, a już przybranie »z« 
jest dowolne, antyfizjologiczne, lecz już histo­
ryczne. Z wyżej podanych powodów nie 
chcialbym (jak ks. Malinowski) nowych, nati- 
kę utrudniających tworzyć postaci. Nie zale­
ca się też naśladowanie pisma Czechów, bo ich 
haczyki nad »§«,. »£«, »¿«, •?« utrudniają pi­
sanie i odstraszają pstrokacizną.
. .. F°starać się tylko, mem zdaniem, należy o 
Ściślejsze złączenie tych podwójnych postaci. 
Takiem jest; przybranie do »r« tylko 
dolnej p o i o w y litery »z« tak że po­
wstanie złączenie w monogramie »rz«, 
jak to niektóre dzieci, skracając sobie 
pisanie, nieraz już kreśliły. Kaligrafia nowe­
go »rz« jest lepszą, niż dotychczasowego, roz­
szerzającego się „rz". Analogicznie do tego pi- 
saćby też należało: »sz«, »cz«; a w druku litery 
te występowałyby skupione, każda na pednej 
Czcionce. Zmiana ta mała lecz przydatna.

- . Skrótem w pisaniu oraz korzysfcnem ułat­
wieniem byłby też powrót do łacińskiego „v"
W miejsce podwójnego „w**. Ku poparcia tej

propozycji przytaczam słowa ks. Malinowsk:e- 
go; „W czasie urządzania poprawnej grafiki 
seklucyanowskiej dla naszego języka postać ła­
cińskiego „v" oznaczała i samogłoskę „u" i spół­
głoskę „w". W takim stanie rzeczy nader sto­
sownie postąpili sobie ojcowie nasi, przyj­
mując do grafiki niemieckie podwójne „w". 
Lecz odkąd holenderscy filologowie w piśmie 
łacińskiem przywiązali do pojedynczej, posta­
ci „v" znaczenie spółgłoski, i odkąd wszystkie 
ludy europejskie z wyjątkiem niemców uży­
wają tej postaci „v” w znaczeniu spółgłoski, 
odtąd słuszną jest rzeczą, ażebyśmy za przykła­
dem czechów i Chorwatów używali w wyrazach 
polskich zamiast niemieckiego podwójnego „w" 
po jedyńczego łacińskiego „v". — Do rozumnych 
tych wywodów to chyba dodać można, że pi­
sanie „v" jako krótsze jest łatwiejsze od „w", 
a przy prędkiem piśmie nawet chroni od nie­
dokładności, powstającej przez podobieństwo 
u i w n. p. pisząc połączenie »uz«.

ś, ć, ź, dź, ń.
Ostatnią proponowaną zmianą jest kształt 

kreski nad pieściwemi spółgłoskami „ś — ć — 
ź — dź — ń".

Jak już przy propozycji trzeciej zauważy­
łem, pozycja języka przy wymawianiu „i“ i 
..j‘ jest ta sama, a mianowicie wykazuje mniej 
łub więcej żłobkowatą wklęsłość przedniej czę­
ści języka, przystającego szczelnie z tyłu do 
dolnego rzędu zębów przedn:ch. Taki sam 
układ fizjologiczny koniecznym jest przy wy­
mawianiu wszystkich spółgłosek pieściwych, a 
więc i przy wyraźnie jako takie w abecadle 
oznaczonych: ś, ć, i, dź, 6.“

To charakterystyczne zagięcie języka daie 
bowiem odpowiedni resonans (oddźwięk) jamie 
ustnej do wytworzenia miękkości przy twar­
dych dotąd spółgłoskach.

Żłób ten języka jest zwykle okrągławy 
tak, że inoże w nim spocząć kulka wielkości 
grochu aż do jądrka orzecha laskowego. Wy­
obrażeniem kulki byłaby na papierze kropka. 
Choć właściwy do kropkowania powód był 
.inny (bo trzeba było za pomocą kropki nad

“ umożliwić rozróżnianie słupków przy 
schodzących się nieraz głoskach — u — 
v — w"), to przecież z tego obrazu ustroju 
narzędzi mowy można sobie niejako wytłuma­
czyć powstanie kropek nad »i« lub »j«.

Takież kropki kładł już Sekłucyan nad 
»ć«, »ś«, — z czasem przedłużyły się one i o- 
becnie mamy z nich kreski. Aby więc przy­
wrócić kropki nad ś — ć — ź — dź — ńi tem 
samem upodobnić spółgłoski z pokrewnemi im 
fizjologicznie „i“ „j", przedkładam myśl uży­
wania w druku nad ś, ć, i, dź, ń kropek dołem 
ku kresce się skłaniających. W piśmie pospie- 
sznem kropki te przedłużone zatrzymałyby do­
tychczasowy kształt przecinków. •)

Celem lepszego unaocznienia przedstawio­
nych zmian graficznych ustawiam poniżej 
stare litery, a pod niemi nowe ich kształty:

ą .ówrz szczśćź ń
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di X 72
Przewiduję, iż niejednemu z Panów wy­

dawać się będą wnioski moje w pierwszej 
chwiili jako zbyt śmiałe zamiary, może nawet 
jako „dzikie" pomysły. Niełatwo bowiem zrzu­
cić z siebie „usum tyrannum". Proszę o zdję­
cie na chwilę okularów na wyczki do kształ­
tów pisowni języków obcych,’ i o rozważenie

•) Uwaga: Po?a tematem pozwalam sobie zauważyć 
że Ind nasz wielkopolski skłonny jest do miekczen a aoół 
głesek. więe wymawia: „marchjew, ópilka, ślach 
eie, apinak, śpitai, truba, iron, ńlam, ila:
i t p.u Tego dążenia nie należy tfum ć nakazami ortogra 
ficznemi, gdyż pieżciwożć w mowie dobrem jest przeciw 
8taw;eniem do twardego języka sąsiadów. I w mowie nwy 
datnia się łagodny charakter polski. Nietylko co do treść 
i gramatyki, lecz także pod względem fonetycznym jes

zwierciadłem duszy swego azmdn.

przedłożeń powyższych ze stanowiska prawdzi­
wości i użyteczności dla nauki języka ojczyste­
go. Może też niejeden przyzna słuszność po­
trzebie oraz celowość proponowanych ułatwień 
w pisowni, gdy łaskawie zważy, że cała mło­
dzież polska powinna nietylko „pasywnie“ po­
znać ortografię, iecz także aktywnie używać 
„prawopisu" ojczystego języka.

W czasach, gdy w życiu publicznem nie­
jedne nowe w miejsce starych powstają za­
sady i urządzenia, — domagają się rozpatrze­
nia także prawidła ułatwiające pisownię i gra­
fikę naszą. Ułatwiona ortografia stałaby się 
rychlej tak upragnioną współwłasnością ogółu, 
a nie jak dotychczas tylko małego, przez wyż­
sze i lepsze wykształcenie uprzywilejowanego 
odłamku narodu.

Czyż współczesne hasło „demokratyzacji" 
nie miałoby mieć uprawnienia i zastosowania 
także na polu poprawnej pisowni polskiej?

Przykład nowej pisowni z uwzględnieniem 
łatwień:

¿d£7ia^^
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gpsTiła Komjsn pygejscjowej jeszcze przez czík 
dłuższy. ze względu na ciągłość prowadzonych 
przíZ nią akcji.

W posiedzeniach komisji przejściowej brać 
pędzie cdtad udział z ramienia Rady Regien- 
cyjnei ks. prałat phcbnicfci, sekretarz Rady.

Stronnictwa i kluby polityczne Warszawy 
obraduia obecnie nad deklaracjami wobec Ra­
dy Rcgicncypiej.

Przysięgę od członków Radv Regiencvjnej 
odbiorze w kościele archikatedrainym biskup 
jjujawsko-kaliski ks. Zdzitowiccki.

Tak żic i tak niedobrze. W łączności z po­
wołaniem Rady Regiencvjnej, według niektó­
rych pism, pojawiła się wśród żywiołów poli­
tycznych, grupujących się w Kole Międzypar- 
tyjnem, tendencja do wzięcia udziału w pracy 
¿Rolo tworzenia rządu polskiego. Prasa „akty- 
wistvezna“ która tak zawzięcie zwalcza „bier­
ność“ obozu przeciwnego, niezadowolona jest z 
takiego stanu rzeczy. Wobec tego pisze »Glos 
Narodu«: „Zdawałoby się, że ci, co tyle atra­
mentu wylali w walce z „pasywizmem" społe­
czeństwa w Królestwie, ucieszą się z lego uru­
chomienia sil twórczych w chwili, gdy dane 
zostały realne podstawy pod budowę zrębu 
państwowości polskiej. Gdzietaml Organ „ak- 
tywistyczny“ {»Dziennik Narodowy«) czuje się 
tym faktem wysoce zaniepokojony. Obawia się, 
że „pasywiści‘‘ mogą dojść dc — urzędów i sta­
nowisk publicznych. W podnieconej wyobraźni 
widzi przedstawicieli „biernictwa“, zajmują­
cych skrzętnie i bez reszlv wszystkie placówki 
pracy państwowej. I postanawia bronić się 
przed tem przerażającem widmem. „Na zakusy 
ze strony neofitów aktywizmu o zagarnięcie 
władzy w swoje wyłącznie ręce — woła »Dzien­
nik Narodowy« — społeczeństwo, nicpozbawio- 
ne na szczęście pamięci tego, co czynili dotąd 
ci, którzy teraz rolę najgorliwszych aktywistów 
grają, odpowiedzieć musi: Nie pozwalamy! I 
nie pozwoli..."

Tak źle i tak nie dobrze. Trudno jest zado- 
wohiić „prawdziwy aktywizm“ piotrkowski,

1 _ Kra.

Niemiecka Partja Ojczysta w Warszawie. 
,W księgami »Taegfiche Rundschau« na Kra- 
Jtowskiem Przedmieściu wyłożono listę dla o- 
gób, pragnących zapisać się na członków partji 
JTirpitza.

Nowe Koło w warszawskiej Radzie miej- 
ekiej. »Glos«, będący organem Centrum Naro­
dowego, donosi, że członkowie tego stronnictwa, 
zasiada jacy w Radzie miejskiej, zorganizowali 
się w „Kolo Centrum". Przewodniczącym Koła 
został p. Ludwik Zieliński. Skład Koła jest na­
stępujący: pp. W. Chodźko, L. Kobyłecki, M. 
Lempicki, Z. Makowiecki, A. Parczewski K. 
Pawlikowski, S. Tarczyński. J, Wanke, K. Żu­
kowski.

Oprócz tego znajduje się w bliższych sto­
sunkach z Kołem trzech radnych, należących 
do Narodowego Związku Robotniczego, pp. E. 
Bernatowicz, S. Święcki i S. Tymiński,
Í ______________ __

Z Galicji.
Zaniepokojenie rusinów. »Neue Lember- 

rgST Ztg.«, wychodząca we Lwowie od czasów 
po inwazji rosyjskiej zajmuje się gorąco spra­
wami ruskiemi. Pismo to donosi, że zakończe­
nie rokowań między Kołem Polskiem a rządem 
Zaniepokoiło ruskie kola polityczne. „Szczegól­
nie niepokoi rusinów zapowiedź przywrócenia 
Samorządu miejskiego w Galicji. W obecnie u- 
rzędujących miejskich organach doradczych 
¡nie mieli rusini właściwej (!) liczby swych 
przedstawicieli, w każdym razie jednak tylu, że 
ci mogli bronić (1) interesów ruskich (w mia­
stach?). Natomiast rady miejskie, które teraz 
zostaną przywrócone, są prawie wyłącznie pol- 
¡skie.
j . Także wojskowy namiestnik daje rusinom 
Większą rękojmię, że ich interesy będą uwzglę­
dnione, niż to będzie w razie powołania na u- 
tząd namiestnikowski dra Madeyskiego czy 
eksc. Bobrzyńskiego.

Wreszcie zaś zaniepokojenie żądań gospo­
darczych polaków przy równoczesnem zanied­
baniu życzeń ruskich (!) nie jest środkiem, 
któryby korzystnie miał wpłynąć na stanowi­
sko rusinów wobec rządu.“

i Sens moralny jest laki, że ponieważ rząd 
okazuje skłonność uwzględnienia gospodar­
czych postulatów Galicji — a nie przeprowa­
dza równocześnie tak upragnionego przez ru- 
,6nów podziału Galicji na zachodnią i wscho­
dnią, więc rusini mają powód podburzania o- 
ipinji przeciw polakom. Mili sąsiedzil

Koła Polskie
a prowizorium budżetowe.

Ostatnie psiedzenia wiedeńskiego Kola 
Solskiego poświęcone były obradom nad pro­
wizorium budżetowem. W Kole Polskiem nie 
®.ylo jednolitości w tej sprawie. Mianowicie lu- 
flowcy, nie ufając przyrzeczeniom rządu co do 
urzeczywistnienia postulatów polskich, zacho- 
Wu13 stanowisko oporne. Przebieg posiedzenia 
czwartkowego, według relacji »Czasu« byl na­
stępujący:

Na wniosek pos. Angermana uchwalono 
'rzesłać depeszę powitalną do Rady Regiencyj- 

ueJ na ręce ks. arcybiskupa Rakowskiego.
Potem odbyło się glosowanie nad wnio- 

pos. Witosa, który żąda, by Koło gloso- 
*£,Plzeciw budżetowi. Wniosek ten odrzuco- 

przeciw 20 głosom.
hr. Skarbek podał wniosek, by Kolo 

•Z,; rządowi tylko 2-miesieczne prowi- 
*»ium budżetowe.
1*-—— ---- -------------------------------  —

Pes. Diamand przemawia! zst '4-mSeśłęes- 
fiem prowizorjum.

Przewodniczący Kędzior podał do wiado­
mości, że komisja parlamentarna oświadczyła 
się za 4-miesięcznem prowizorjum. Na wnio­
sek. Dr. Głąbińskiego uchwalono odroczyć na- 
razie decyzję i przeczekać wynik konferencji 
z prezydentem ministrów Seidlerem.

9 6- przerwano posiedzenie Koła i
odby.a się narada z prezydentem ministrów. 
Na konferencji tej prezydent ministrów oświa­
dczy., że rząd koniecznie potrzebuje 6-miesię- 
cznego prowizorjum budżetowego. Do porozu­
mienia jednak jeszcze nie przyszło.

O godz. 6. znów podjęto narady Kola. Prze­
wodniczący Kędzior zdawał sprawę z konfe­
rencji z prezydentem ministrów .poczem po­
stanowiono, że eiąg dalszy tej dyskusji Kola 
ma się odbyć, we wtorek 23. bm. o godz. 9. rano. 
Na tem posiedzeniu zapadnie decyzja co do 
kwestji, za jak em prowizorjum budżetowem 
ma się Koło oświadczyć.

Na wniosek pos. Średniawskiego uchwa­
lono odbyć posiedzenie komisji politycznej 
Koła, dla naradzenia się nad sytuacją polity­
czną.

Wkońcu pos. Dębski zażądał, żeby prze­
prowadzono dyskusję nad podanym swojego 
czasu przez niego wnioskiem, co do rozwiąza­
nia i likwidacji N. K. N. Uchwalono prze­
prowadzić taką dyskusję na osobnem posie­
dzeniu.

Kolo Polskie w sprawie legjonów.
»Nowa Reforma« dowiaduje się z Wied­

nia p. dn. 18. bm. co następuje:
Wczoraj ran© zebrało się na posiedzenie 

prezydjum Kola Polskiego, aby usłalć ostate­
cznie swoje postulaty w sprawie legjonów. — 
Głównym przedmiotem obrad była kwestja za­
łatwienia podań tych łegjonistów, którzy cof­
nęli zgłoszenia co do wystąpienia z legjonów 
a wcieleni zostali do armji austryjackiej. U- 
chwalono szereg postulatów, które wybrana na 
posiedzeniu Koła komisja przedstawi ministro­
wi spraw zagranicznych.

Dzisiaj o godz. 6. wieczorem udadzą się 
posłowie Goetz, Daszyński, Liebermann, Mo- 
raczewski, Kędzior i Głąbiński do ministra 
spraw zagranicznych, aby omówić z nim żą­
dania Koła Polskiego odnośnie do legjonów.

Niefortunny krok
p, Lednickiego.

Kopenhaga, 12. października.
Niemałe wrażenie wywołała wśród pola­

ków w Rosji wiadomość, że rosy jski Rząd Tym­
czasowy postanowił utworzyć przy prezesie 
Komisji Likwidacyjnej do spraw Królestwa 
Polskiego „Radę dla przedwstępnego opraco­
wywania kwestji oraz zarządzeń, przedstawia­
nych na jej rozpatrywanie przez prezesa“. Już 
sam zwrot „przy prezesie Komisji Likwida­
cyjnej“ budzi pewien niesmak, gdyż wynika 
stąd, że sama Komisja Likwidacyjna pomi­
nięta jest w całości, a tylko p. prezes Lednicki 
w tak ważnej sprawie mieć może glos. Spra­
wa przedstawia się jeszcze gorzej, gdy zważy­
my, jak urzędowe „biuro dziemrkarzy przy 
Rządzie Tymczasowym" charakteryzuje tę 
„Radę“. Czytamy tam mianowicie: „Rada przy 
prezesie K. L. składa się z członków mianowa­
nych i zwalnianych przez dekrety Rządu Tym­
czasowego na wniosek prezesa Komisji Likwi­
dacyjnej. W Radzie przewodniczy prezes Ko­
misji Likwidacyjnej".

Gdy politycy polscy zaintrygowani tą dyk­
tatorską instytucją polsko-rosyjską, zaczęli 
badać przyczyny i źródła jej utworzenia, oka­
zało się, że projektodawcą i inicjatorem byl tu 
wyłącznie p. Aleksander Lednicki. Utworze­
nie Rady rzeczonej byłoby w zasadzie pożąda­
ne, lecz wobec absolutnej zależności składu jej 
członków od kaprysu p. prezesa Komisji Lik­
widacyjnej, czyni z poważnej instytucji kary­
katurę.

Nic więc dziwnego że wśród polaków w 
Rosji, a zwłaszcza w tej ich części, która z po­
wodu wypadków wojennych wyemigrowała do 
Rosji, powstało ogromne oburzenie na p. Led­
nickiego. Wiadomo, że w sierpniu odbył się 
w Moskwie wielki zjazd przedstawicieli, nie 
jak niektórzy korespondenci chcą i piszą, „en­
decki“, lecz można prawie powiedzieć — ogól- 
no-polski bo wzięli w nim udział reprezentan­
ci wszystkich partji politycznych i sfer społe­
cznych, z wyjątkiem t. zw. demokratów i tego 
odłamu socjal-demokracji polskiej, który 
idzie ręka w rękę z rosyjskimi bolszewikami. 
Do „demokratów“ zaś należą albo żydzi polscy 
albo polacy, którzy od dawna są zamieszkali 
w Rosji i zatracili kontakt z krajem ojczy­
stym. Otóż pominąwszy te nieliczne sfery 
społeczne, na zjazd przybyli przedstawiciele 
reszty społeczeństwa, a zwłaszcza. wtościań- 
stwa, robotników (także P. P. S.), iriteligiencji 
miejskiej i ziemian Jak dalej wiadomo, zjazd 
wyłonił z siebie Radę Polska Zjednoczenia 
Międzypartyjnego, a na czele Rady stanął Wy­
dział. Skład tej Radv i Wydziału podałem 
swego czasu w osobnej korespondencji, wymie­
niwszy wszystkich 75 członków Rady i cały 
skład Wydziału.

Odtąd stało się rzeczą jasną, że sprawami 
polityki polskiej w Rosji może i powinien się 
zajmować nie kto inny jak Rada Polska Zjed­
noczenia Międzypartyjnego i jej WydziaL 
Panu Lednickiemu jako takiemu nic me prze­
szkadzało w tem. bv mógł się przyłączyć do 
tej organizacji naczelnej i brać, jeśli sobie tego 
życzył, czynny udział w jej pracach. Był prze­
cie na zjazd wyraźnie zaproszony i uznał za 
potrzebne uniewinnić swa nieobecność w oso­
bnym liście, i potem jeszcze mógł się zgłosić, 
bo zostawiono w Radzie jeszcze 25 czy nawet 
więcej miejsc wolnych dla przedstawicieli po­
zostałych na razie na u!x>czu partii politycz­
nych. Pan Lednicki jednak wołał iść wlasne-

mi drogami i utworzyć „reprezentację narodo­
wą polską" przy rządzie rosyjskim wedtug 
Własnego pomysłu. W ten sposób zaprojekto­
wał rządowi rosyjskiemu wspomnianą wyżej 
„Rade“, w której on raa być wszvstkiem a któ­
ra — co jest najgorsze — ma wywierać tak 
poważny wpływ na iosy naszego narodu.

Patrząc na tę nie liczącą się z opinią spo­
łeczeństwa polskiego pracę pana prezesa i 
„quasi ministra“, poważni politycy polscy za­
protestowali jaknajenergiczniej przeciw temu.

W szczególności wystosowali członkowie 
Komisji Likwidacyjnej książę Seweryn Czet- 
wertyński, Wiad. Grabski, Jan Mrozowski i 
Jerzy Zdziechowski pismo do prezesa, w któ- 
rern ostro krytykują jego projekt i zgłaszają 
wystąpienie swoje z komisji. W piśmie tem 
czytamy m. i. co następuje:

„W dniu 17. (30.) września na skutek in­
terpelacji jednego z nas, wywołanej zamiesz­
czona w dziennikach porannych wzmianką o 
utworzeniu Radv przy prezesie Komisji Likwi­
dacyjnej. zawiadomił nas J. W. Pan, że utwo­
rzenie Rady tej jest przez Rząd Tymczasowy 
zadecydowane, że Rada ta ma służyć do wyda­
wania opinii w sprawach polskich natury po­
litycznej, odsyłanych przez Rząd Tymczasowy 
do pańskiej opinji, że Rada będzie miała głos 
doradczy i składać sie będzie z przedstawicieli 
różnych kierunków politycznych, nominowa­
nych ukazami Rządu Tymczasowego: wreszcie 
dodał Pan, że starania o stworzenie Rady roz­
począł Pan bez skomunikowania się uprzed­
niego z kimkolwiek z nas, gdyż z powodu nie­
obecności naszej w Petersburgu takie porozu­
mienie hvlo niemożliwe. Już wtedy od razu 
wypowiedzieliśmy Panu zdanie nasze, a właś­
ciwie oburzenie nasze, zarówno z powodu po­
mysłu utworzenia rzeczonej Radv w projekto­
wanej formie, jako też z powodu tajemnicy, 
jaką Pan swoje zabiegi w tej mierze otoczył. 
Dziś znowu potwierdzi! nam Pan. że prawo o 
utworzeniu Rady jest już podpisane i cofnięte 
być nie może. Ze względu na doniosłość chwi­
li obecnej dla całej przyszłości narodu i smut­
ne następstwa powyższego projektu, gdyby się 
miał ziścić, czujemy się w obowiązku jaknaj- 
bardziej stanowczo zaznaczyć nasze stano­
wisko.

Projektowana Rada ma na cełu oświetla­
nie spraw polskich, w których rząd zwraca się 
do Pana, a które nie wchodzą w zakres kom- 
petnecji Komisji Likwidacyjnej, oczywiście 
więc muszą to być, sprawy o naturze szerszej, 
a zatem ogólno- polityczne. W tvch 
sprawach politycznych obecnie Pan udziela 
rządowi rosyjskiemu swojej opinji osobistej, 
na przyszłość zaś opinia ta ma posiadać auto­
rytet Rady, złożonej z polaków. Rada taka, 
dająca opinię o sprawach polskich rządowi, 
oczywiście jest radą poi ityczną polską i 
jakiekolwiek bylvbv tłumaczenia jej charakte­
ru przez Pana wobec społeczeństwa polskiego, 
dla rządu rosyjskiego taka ona pozostanie.

Otóż sumienie narodowe nakazuje nam 
przestrzedz Pana, że stworzenie Rady politycz­
nej polskiej, złożonej z członków nominowa­
nych przez rząd rosyjski na przedstawienie 
Pana| jest czynem w najwyższym stopniu szko 
dliwym i nieslvchanem w dziejach naszych 
spaczeniem pojęcia o przedstawicielstwie opin­
ii polskiej wobec rządów obcychmominowanie 
jest sposobem tworzenia urzędów i powoływa­
nia urzędników — członkowie projektowanej 
Rady będą zaiem urzędnikami rządu rosyjskie­
go, urzędnikami zależnymi od Pana, gdyż na 
Pańskie przedstawienie nominowanymi, a je­
dnaj takie grono wobec rządu rosyjskiego bę­
dzie nosiło charakter polskiej rady politycznej. 
Niechaj Pan sobie uprzvtomni, że w najgor­
szych czasach upadku politycznego Polski, nie 
bvło zdarzenia, żeby jakikolwiek polak propo­
nował rządowi obcemu, że on stworzy Radę 
polityczną polską z nominacji rządu na jego 
przedstawienie. Gdvbv tego rodzaju postępo­
wanie bvło dopuszczalne, to obce rządy mo­
gły bvłv znaleźć usprawiedliwienie ze strony 
polaków dla najgorszych czynów swoich, a pó- 
lacy żądni wpływów mogliby byli zawsze przy 
pomocy obcych rządów wpływy te osięgnąć.

Nie przyczyni się Pan tvm swoim czynem 
do złagodzenia różnic w opinii polkkiej, nie u- 
zyska Pan tvm czvnem pożądanej kompetencji 
i nie uzyska Pan poparcia polaków, którzy się 
do odpowiedzialności wobec narodu poczu­
wają.

Projektowana przez Pana Rada ma zajmo­
wać się sprawami nie wchodzącemi w zakres 
kompetencji Komisji Likwidacyjnej, ale oczy­
wiście sprawami polskiemi, my zaś będąc 
członkami Komisu w charakterze rzeczoznaw­
ców spraw polskich przez pozostawanie dalsze 
w Komisji bylibyśmy odpowiedzialni za całą 
pańska poPtykę. której karty nam się teraz 
wyraźnie odkryły.

Żal nam tej pracy konkretnej, realnej, 
która rozpoczęliśmy, jednak ponad wszelkie 
względy obowiązków społecznych musimy sta­
wiać przestrzeganie najważniejszej w życiu 
publicznem zasady: uczciwości polity­
cznej. Nie możemy pozostawać w jakimkol­
wiek związku z taka instytucją, która pod po­
zorem pracy realnej i konkretnej likwidowa­
nia urzędów w Królestwie Polskiem, staje się 
ośrodkiem polityki polskiej podporządkowanej 
nie woli narodu polskiego a Pańskim widokom 
i opierającej swój autorytet na nominacji 
rządu obcego.

Ze względów powyższych czujemy się zmu 
sieni do złożenia mandatów naszych do Ko­
misji Likwidacyjnej.
Seweryn Czetwertvnski. Władysław Grabski.

Jan Mrozowski. Jerzy Zdziechowski.
Sadzić należy, że wobec tak poważnego 

protestu rząd rosyjski nie pójdzie za p. Ledni­
ckim i cofnie swe rozporządzenie. J. K.

Krwawy kapitan.
Wiedeń żyje obecnie pod znakiem wielkiej 

sensacji. Spowodowało ją samobójstwo kapi­
tana artylerji austryjackiej Antoniego Luze.

Sam fakt samobójstwa Byłby może mrnąT nfei 
postrzeżenie, gdyby nie okoliczności, które sa-»; 
mobójstwo poprzedziły. Ujawniły się bow:emt 
sprawy, przejmujące grozą, a które świadczą 
raz jeszcze, jak okropny wpływ wywiera wojna 
na niektóre jednostki, jak budzi drzemiące W 
jednostkach złe instynkty. — Sprawa miała 
się tak. t

Do wiadomości publicznej doszło 10. bm., 
że przed wiedeńskim sądem dywizyjnym toczy! 
się proces przeciwko wspomnianemu kapitano-: 
wi Luze. któremu akt oskarżenia zarzucał za­
bójstwo w 2 wypadkach, usilowane zabójstwo 
w 1 wypadku, przekroczenie władzy służbowej 
i obrazę oficerów, — oraz że sąd dywizyjny 
skazał obwinionego na rok więzienia zwykłego 
i pozbawienie szlif oficerskich. Wyrok ten wy­
wołał swoją łagodnością ogólne zdziwienie, w 
następstwie czego poseł Winter wniósł w tej 
sprawie interpelację w Izbie poselskiej. Kapi­
tan Luz dowiedziawszy się o tem, odebrał sobie 
życie 12. bm.

I oto teraz dopiero cenzura pozwoliła na 
zamieszczenie w pismach wiedeńskich spra­
wozdania z aktu oskarżenia i przebiegu proce­
su. Szczegóły przedstawiają się następująco:

Oskarżony odbył w r. 1914 kampanję serb­
ska w charakterze komendanta parku amuni­
cyjnego brygady górskiej. 15. września 1914 r. 
kapitan Luze wydał rozkaz, aby należący do 
jego oddziału kapral Jan Biolek przeprowadzi! 
połączenie z oddziałem sanitarnym. Biolek od- 
dal l się w celu wypełnienia rozkazu; wróci! 
jednak po pewnym czasie z raportem. Co do 
brzmienia raportu zeznania są sprzeczne, bo­
wiem jeden ze świadków twierdzi, iż Biolka 
odesłał z powrotem gien. Nehring, inny znów, 
że Biolek prosił o latarnię, ponieważ wśród 
ciemnicy nie mógł był odnałeźć drogi, sam 
oskarżony zaś twierdził, iż Biolek miał za ra­
portować, że się do cełu nie przedostanie. Usły­
szawszy to, kapitan ciął Biolka szablą przez 
ramię, raniąc go ciężko do kości. Kap tan przy­
znał na rozprawie, że wcale nie pytał Biolka o 
przyczyny niemożności spełnienia rozkazu, oraz 
że działa! pod wrażen:em, jakoby Biolek roz­
kazu nie spełnił z tchórzostwa, wobec czego 
chciał go zmusić do posłuszeństwa. Biolek tym­
czasem nie okazywał najmniejszej chęci oporu. 
Kapitanowi wystarczyło samo osobiste przy­
puszczenie; na mocy też takiego przypuszcze­
nia degradował następnie Biolka z kapralstwa, 
skutkiem czego — według orzeczenia sądu —- 
przekroczył swą władzę służbową.

Drugi wypadek: 27. listopada 1914 r. wy­
konywał kapitan wraz z komisją rekwizycję 
w miejscowościach serbskich. W chwili, gdy 
zbliża! się do jakiegoś domu, oddalonego około 
200 kroków od obozu austryjackiego, wvb;eg! 
z domu kanonjer Rudolf Menetti. który stanął 
w miejscu dopiero wówczas, gdy kapitan po- 
biegnąwszy za nim, dobył rewolweru. Do salu­
tującego Menettiego kapitan Luze wypalił na­
stępnie z rewolweru. Zamierza! wystrzel ć raz 
jeszcze, ale rewolwer wypowiedział posłuszeń­
stwo. Wobec czego ciężko rannego Menettiego 
kazał odprowadzić do obozu i zastrzelić Roz­
kaz wykonał porucznik Rotb z żołnierzami w 
kwadrans po zajśc u; spełniono rozkaz bez py­
tania o powód i wyrok, gdvż — jak to stwier­
dzili liczni świadkowie — kapitan bvł postra­
chem zarówno dla oficerów jak i dla szeregow­
ców, i nikt nie odważyłby się mu oponować. 
Kapitan działał tu znowu pod wpływem osobi­
stego przypuszczenia, podejrzewając — jak się 
tłumaczył, — że Menetti albo dopuścił się w 
owym domu grabieży, albo też może opuścił 
obóz bez upoważnienia. Śledztwo wykazało, że 
Menetti, który padł ofiarą krwawego kapitana, 
w wspomnianym domu poczynił jakieś zakupy.

W dniu 18. grudnia 1914. znajdował się 
oddział kapitana Lnza w marszu w odległości 
20 km. za frontem. Podczas marszu kano­
njer Edward Prokopec pociąga! raz po raz z 
butelki i był zlekka napiły. Zachowywał się 
jednak spokojnie i wesoło, a tylko chód jego 
był nieco chwiejny. Zauważył to kapitan, prze­
to chorążemu Koblentzerowi rozkazał Prokopca 
wyplazować. Zaczem sam zbliżył się konno do 
Prokopca i uderzeniem szabli przez głowę, ra­
ni! go ciężko. Prokopec mimo io szedł w dal­
szym ciągu w szeregu bez szemrania. Kara ta 
jednak nie wystarczyła znać Luzowi, gdyż po 
kilku minutach kazał mu wystąpić z szer- c 
zaczem do salutującego wśród wyzw'sk strze­
lił trzy razy w pierś. Dokonawszy tego dal roz­
kaz pogrzebania swej ofiary. Żołnierze, wddząc, 
że Prokopec drga jeszcze w skurczach przed­
zgonnych, ukrócili mu męki dwoma strzała­
mi. Braku wszelkiej winy Prokopca ! powodu 
do takiego doraźnego sądu dowiedli liczni 
świadkowie, którzy zaprzeczyli stanowczo tłu­
maczeniu się Luza, jako Prokopec podczas 
marszu „karykaturował“ kapitana i jego ob- 
raftcil wyzwiskami.

Wreszcie — co jest bardzo znamienne dla 
zbrodniczości krwawego kapitana — udowod­
niono mu w procesie, że ofiary swe podawał w 
liście strat jako »poległych«. Udowodniono mu 
też, że oficerów lżył przy każdej sposobności.

Badania psychiatrów wykazały, że Luze 
jest wprawdzie bardzo rozdrażniony i poryw­
czy, wykluczony jest jednak obłęd lub jakie­
kolwiek zboczene umysłu. Sąd dywizyjny 
mimo to wszystkie te »czyny« krwawego .¿a- 
pitana podciągną! pod paragraf o przekrocze­
niu władzy służbowej, a nadto podczas całego 
śledztwa i rozprawy pozostawiał go na wolnej 
stopie. Tam, gdzie zachodził fakt zabójstwa, 
sąd orzekł, że zachodzi „zabójstwo n:ezamie- 
rzone“. Do złagodzenia wyroku przyczynił się 
fakt beznagannego dawniejszego życi»* Luza, 
tudzież jego gorliwość w pełnieniu służby woj­
skowej.

SKRZYNKA DO LISTÓW,
— X. G r. Polecamy gramatykę niemiecko-? 

polską Poplińskiego. (K.
— IW) B. C. Garbarnia (Rogowski) znaj­

duje sie w Gnieźnie. Wszelkie jednakże skóry 
są zarekwirowane i niewołno prywatnie gar-i 
bować skór. (K.) j



Szpagaty do wiazania snopków na rok 1918
zapewni sobie ten,

kto iak najwcześniej odeśle końce szpagatów do naszej główne,. 
Składnicy na W. Księstwo Poznańskie,

Deutsches Lagerhaus Posen
Poznań W. 3, 9508

która ndziela bliższych informaoji co do wysyłki koócy azpagato* 
i ułatw a dostawę Kzi>agatów.

Końce szpagatowobłożone są aresztem ¡odstępować ich nie wolno

Bezugsvereinteung der deutschen Landwirte
Garnabteilung,

Berlin W. 35, Potsdamer Str. 30.

Zakład dentystyczny
Jana Stanisława Kocha

Poznań, pl. WilhelmowsUi 6. (Tcair pałacowi 
(Telefon 2495). H<4J

Wykonuje szczęki z podniebieniem lub ber liOdnirbi^j. 
mostki złote, korony złote itp. — Ceny przystępna, _

I
Udzielam lekeii gry

Łask, zgłoszenia przyjmuję kaź 
desjo dnia od godz 3 — 5 z wy 
jat-iem śiodv i soboty. 1041 
M. Kabatówna, naucz, wuzrki 
ulica titosowsRa nr. 'O I. metro

uactijaca w spotka h poszukuj, 
míoícoa la!;o książkową w ban- 
łUICIOba ka lub innej spółce 
ćgłosz. proszę nadesłać -to eksued 
Kur era ł’ozn nod nr. 10927. —

Dłs dwoiga clitopeow potrzebni 
taraz uto ennr enerspozny

Korepolyior

£a skrumnem wviiag-, Zgł. do eksp 
Kun. pod nr. 10397.

Książkową
z dłuższą firaktysą. znająca żurnal 

amerykański
poszukuje posady

zaraz lub poźn ej Załoaz-tn a do 
kspedncil Korjera pod nr liOitl

Kostiumy .....................
Spódnice
TJIstry ......
Paletoty aksamit, i plusz. 
Paletoty astrachańskie i krjmerk. 

Paletoty czarne . . . 
Suknie wełniane i jedw. 
Bluzki ......
Kabatki dziecięce . . 
Sukienki dziecięce • . 
Kalki ••»••••

od
od
od

od
ad

od

od

od

od

(Irgan feta
młodr, dzie.ny w swvni zmod'P 
poszukuje mejsca w większe 
parafp. naich»tniej zirsz. 
Zgłoszenia pod nr ¡899 Í do eksp

** impía Pozneń-« ego.

Francuzka
idzica łe.op francuskiego ięzvka 
gi-itnatykukonwer-acji i literato,y 
Łasz. zgł. uprasza w mieszaaniu 
izv ul. tłrcersliiei tir. 2. IiI leno

Płaszcze futrzane . 
Futra sportowe . . 
Futra. .... .
Grnitury futrzane . 
Ga rni t tiry dz i ecięce,

g«®

O

potrzebna do m^so składu 
bławatów ot 1. listopada rb. 
Miejsce stałe i dobrze.płatne,

W. J. Ł8lłjf8«18r,
W Poz anio, St. Kyn.k 52

gawales*, wolny od woskowości, 
Rflkolctnią sa rodzielna praktyka 

n w ększrm tnaiatsu potrzebny 
i 1, ! . 18 t pens,a 2000 marek.

RiMCsńsfea, Ti •zęba U
□» Síészewo Stenscbewoi łO: 68 
dął. osobiste i ora 4-5 w Pozuanui.

Teatialna7. pensjonat 1. piętro

Pot rzebna

30 do 55©
15 do 190

38 do 360 
90 d.B200
50
50
60
12
9

18
12

do

do

do

de

do

do

400
320
300
10©
110
130
80

mk.

mk.

mk*

mk.

mk.

mk.

mk.

mk.

mk.

mk.

mk.

od 1200 do 2000
od 20© do 46© 
od 40© do 120©
od 6© do 140©
od 25 do "7©

poleo» 10994

St
f

%

poleca 16
pokoje gustownie urządzone po cenach przystępnych, 
« otrzymaniem lab bez aa czas krótszy lub dłuższy. 
Dobra polsko kuchnia. Łazienki w domu. — 

Lift. — Telefon.
S. WĘCLEWSKA, Berlin W.
Jagerstr. 13. Telefon: Centrum 11772.£

Telef.
5342.

19

ensjonal dla przysezflnycfi
Telef,
5342,

Poznań, u!. Wiktorji 17. II. ptr,
/Przystanek kolei elektrycznej tuż przed domem.)

w Poznania, yi WtlhEifnowsHs 1S
naprzeciw Hotelu Francuskiego 

(zagłębienie w narnóniku)
poleca wykwintne

wyroby m włosów
Fepfumy, grzebienie, siatki, śpii&i, wódy 
przeciw wypadaniu • tarhy na włosy.

Saksy do czesania dla nań i nanów.

Wenzlik

akspsájontka
o p-et wszorzędn. składu rbuwia. 

ígt do eksp. Oręd. poi nr 4O9SO.

Dziewczę do dzieci
na puj.'oi d. może się zgłoś ć
ul. cíerbnawa IB. II ptr. na i

(Syst. frebl.) z pozwoleniem 
regiencyinem poszukuje

posady
zaraz lub od 1. 1. 18. Zgł 
pod nr. 10980. do eksped 
Kuriera Poznańskiego.

wszelk. wygol., centr1 pokoi «
przy ul. üftarjanskie! 4. i. p' 
'araz lub, noźaiei do wynajęci-' 
B 'ższ. wiadom. udzieli 971 
M.Powidzki.nl B smarkaS.

dla hotelu lub kawiarni,, pierwszorzęd. siła, jak najlepsze 
rekomendacje, polak, obecnie na samodiel. posadzie, 
pragnie zmienić miejsce. Reflektuje się na posadę 
w pierwsząrzęd. przedsiębiorstwie ewent. za kaucją do 
20000 mk.JŁask. ot. do eksp. Kurj. Pozn. pod nr. 10931.

Zecsi * drukarz
obeznany dobrze z kalkulacją wszelkich 
prac, energiczna, samodzielna «la, znajdzie 
dobrze płatne i ptzyjemna stanowisko jako

Kwrownik techniczny
w większem 
ezem na prowincji. Posada ta nadaje się 
także dla inwalidy wojskowego. Zgłosze­
nia z podań om dotychczasowej działal­
no? ji npr. pod adresem: ł*osen 0.1. 
Postfaoh 317. 10,'04

1.1.1................ ""

przedsiębiorstwie wydawni- 
Po

Dla mego pupilatarejanera

poszuk. miejsca jako
zaraz lub później

B. Kasprowicz w Gnieźnie.

Uff
w

Stary Rynek 57. parter i I. piętro
NajwlQkszy soecialoy magazyn okryć damskich.

l wyilowiilslw

Bassara A. St. Wojciech Bartosz Głowacki. — Powieść historyczna 
M. Attwtńsk>ej.

Demb ńua Mana. Tadeusz Kościuszko. Obraz bistor. z 22 rycinami. 
Omańkowska Fr. Tadeusz Kościuszko w. setną rocznicę zgonu

z 12 rycinami 
Cena w oprawie 2 40 
Cena w oprawie 3 00

Cena 40 fen
Padewski L. Km czsjś Tadeusza Kościuszki. Pottęczoik przy urządzania obchodow

jubileuszowych. W ciągu .miesiąca już drugie wydatne. Cena 1,60
Pogrzeb Kościuszki w grobach k!olow;,p^kióh, w Krakowie. Poemat hr. da Lagarde 

Messenec. W wierszu polskim przeŁ^-wra^ t tekstem fntnouskim i ryciną podał 
, fes. Zdzisław Zakrzewski. . ,.?rih i ' ' ¿ena j gg

UoczyAski St. Es. D«>e pieśni na czterogłosowy chór mieszany. - Pogrzeb Kościuszki
(Ujejski) Puwróć nam isttiość (stroNiemcewicza) Cena partytury 80 f, poszczeg. głosu 20 fen.

Topór Zbgniew. 

Zakrzewski Z. Ka.

u lek Kosynier**. Sztuka Indowa w 5 aktach. 
Za dni noka ukaże się w wydaniu drugiem s 

Na krwawy chrzest. Poemat sceniczny.

Cens 1,20. 9 egz. 10 mk

11016

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
Poznań, św. Marcin £8.

Czas zaopatrzyć się w

NITHAGINĘ
Rolnik postępowy nie może obywać 
się bez Ndraginy, najtańszego 
nawozu azotowego, znacznie po­

większającego zbiory.
Na hektar dla motylkowych 8,25, 
dla niemotylkowych 11,00 marek.
Wszystkie powagi naukowe
i pisma rolnicze gorąco polecają Ni- 
traginę. Nitraginę szczepi 30 tysięcy 
rolników — Tysiące świadectw. — 
Wyczerpujące broszurki ilustrowane 
wysyłani na każdorazowe żądanie.
~ Jedyna fabryka Nitraginy na te­
ren byłej Rzeczypospolitej Polskiej.

Dr. St. Krzyżsnkiewicz
Poznań, ulica Ogrodowa fli>

Gieneralna zastępstwo na Królestwo Polskie:
Warszawski Syndykat Rolniczy.

110! ß

Sprzeda

Drogierja pod Kotwicą,
ttl. Piotra nr. 4

Poszukuję kupna
pensjonatu 

dla chłopców
uczęszczających do szkół wyższych 
teraz lab później, Łask, załosz 
to eksp Kur. t ozn pod nr. ¡0926

Folwark er, 750 mórg

10958

najlepszej pszennej ziemi równina 
iw tem 30 mórg łąki i 7 mórg 
zarybionej wody. Budynki masyw 
w najlepszym porząłEu, doin cr 
7 m., ogrod. inwentarz mocny t 
komp.etny. Do kol. i miasta »’ km 
szosy, w polskiej okoboy w Pm 
tach. Zaliczki przy zak. 90 000 m 
no 550 mk. za morgę, zaraz na 
sprzedaż. Zgłoszenia przyjtn.

W. RutOWSki, 11009 
Gniezno, ulica Kr marska nr. 1

o 9 pokojach wras z -ł /.-morgowym ogrodem 
taż przy lesio w zaciszu położona, w. całości lub budynek 

-sam z odparce-owaną częścią ogrodu. ■ Komunikacja z Pozna­
niem bardzo dogodna. Reflektanci. sechcą zgłoszenia nadeetati 
pod nr, 16951. <io ekspedycji Kuijera .Poztiańsktajafo;

Mowy, w tiociej oioi.ey s w pełnym Oiegu

i poroWt

przerabtojąty dziennie 60-100 centa, zboża; do tego małe go 
spodarstwo około 20 mórg roli i łąki !. klasy, a matą zaliczką 
i uregulowaną h potefeą z powodu śmietoi właściciela tanio na sprze­
daż Zgłoszenia pod nr. 11018. do ekspedycji niniejszego pisma

pa sprzedaż. Zgłoszenia do Dom. Runowa 
p. Pierzchno — fitem 'Scbrimm).p. Pierzchno — fitem 'Schrimm). 11008

Hin kcMBN-nntto«

w Poznaniu, przy ul. Cesarza Fryderyka 24.
. ..... ‘ załoź. W I*. 1913 ...........

oodeimuie wszelkie prace w zakres ogiolniotwa wchodzące, jako to:
zakładanie parków, ogrodów domowych i plantacji 
owoeowreb, wł'owych, wykonywanie płanów i ko* 
eztorysów, nadto obejmuje wszelkie inspekcja ńad ogrodami

9774 J- BSAŁEBICS, peisażysta.

właściciel szkółek
LuSao-Poznafi

poleca •

Drzewa i krzewy
owocowe i azsohne

Drzewa na aleje 
Wysadki

na żywopłoty itd.

Cennik ilustrowany ca żądanie darmo i opłatnie.
Adre3 na listy: 10342

BENIZOT — Lubań (Kr. Posen.)

Potrzebny zaraz lub od 1 styoznia I1Ł07

pierwszy książkowy lub książkowa
do prowadzenia ameryk. ksiąikowości i koresp. polsk. i niem. 
Kopje ćwiad. i olei tę z pod. pensji należy przesłać podadtes: 

Mlarjen Kraszkowshi fabryaa maszyn rolniczych 
i wypożyczalnia pługów parowych «w Ostrowie.

Mam na sprzedaż

dwa młode

fiidynowany
Kohle: str. S. II. p. na pr.

| Oglądać można pom. g. 2 »5

a pięknym charakterem pisma szuka ra kilka tygodni

pracy przejściowej K.r2"12TŻS“;
«gtosieai» do eksped, pisma mniejszego pod sir. 10891.

w mieście powiatowem, kolej w 
miejscu, jest nod korzystnemi wa­
runkami do sprzedania Oferty upr. 
sę do eksoedycji Kurjcrą Poza, 
pod nr. 10821.

« 
1

e

.1 

f

s

lawk Ziemski
Towarzystwo Akcyjne 

w Poznaniu, ul, WiMorji nr. S.
pośredniczy przy kupnie i sprzedaży 
majątków ziemskich, udziela finan> 
sowej pomocy przy transakcjach kupna 
i prźy regulacjach hipotecznych, 
przyjmuje de pozy ta i drobne oszczę- 
ności na warunkach d!a deponentów 

korzystnych.
Kapitał własny Banku wynosi okoł 7 miljonów marek. 

Przesyłki pocztowe adresować należy tylko;

Bank Ziemski « Posen«
Pocztowe konto czekowe 

Wrocław-Breslau nr. 763i.
Nr. telefonu 3848.

2868

»peinte bez kosztów
polecamy Panom Frynoypałoffl1 

dolnyoh, praoowityoh

e
9

»

9
t
9

8

9

łodszyoh i starszych po- 
mocoików. Prosimy donieść 
o wakansi« Zjednoozeniił 

łodzieży

opieokiej w Pcroaała- 
ulica Podgórna !2-h 
Adres pocztowy. Poseo & L

Sohliessfach 233, 
Telefon 2283.

Lekcji języka francuskiego;
udziela

dyplomowana w Paryżu nauczycielka język# fr#aeo#kto<o

HALINA TETZLAFFÓWNA l
Ul. Raczyńskiego 2. 10553 X

M.Powidzki.nl
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